
AT % \
(s ß\
VL gW«»* *#

PLENUM 
Ü K W  Z S L

obradowało
wWarszawie
WARSZAWA PAP. W 

dniach 24, 25 i 26 marca br. 
obradowało w Warszawie 
Plenum Naczelnego Komite 
tu Wykonawczego Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludo­
wego.

Na tle gruntownej oceny 
przeszłości ruchu ludowego 
i dotychczasowej działalno­
ści Stronnictwa, Naczelny 
Komitet Wykonawczy pod­
jął uchwałą w następują­
cych sprawach:

a) wzmocnienia politycz- 
no-organizacyjnej pracy 
ZSL,.

b) aktualnych zagadnień 
3 zakresu umocnienia spój­
ni gospodarczej między mia­
stem i wsią,

c) zadań ZSL w dziedzinie 
rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej,

d) współpracy z radami na 
rodowymi.

tf@hru
p rz y b ę d z ie
do ZSRR

w czerwcu br.
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podaje:
Jak donosiła już prasa ra­

dziecka, latem br., na zapro­
szenie rządu radzieckiego 
ma przybyć do Związku Ra­
dzieckiego premier Indii Ja­
waharlal Nehru.

W tych dniach między rzą 
dem Indii a rządem radziec­
kim nastąpiła wymiana po­
glądów1 w kwestii terminu wi 
zyty premiera Indii w Zwiąż 
ku Radzieckim. Uzgodniono, 
że premier Nehru przybędzie 
do Związku Radzieckiego na 
początku czerwca br.

Poważnie wzrosną
w budżetach terenowych

wydatki 
na gospodarkę komunalna
i urządzenia socjalno-bytowe
WARSZAWA PAP. W 

dniach 25 i 26 bm. obradowa 
ła pod przewodnictwem pos­
ła Rózgi sejmowa Podkomi­
sja Budżetów Terenowych.

W dyskusji stwierdzono m. 
in., że budżety terenowe na 
rok bieżący, opracowane w 
oparciu o zgłoszone w okre­
sie kampanii wyborczej po­
stulaty ludności, przewidują 
dalsze, pełniejsze zaspokoje­
nie potrzeb bytowych miesz­
kańców miast i wsi.

Wydatki na gospodarkę ko 
munalną i mieszkaniową sta 
nowią jedną z podstawowych 
pozycji budżetów tereno­
wych. W bież. roku liczba 
miast i osiedli posiadających 
wodociągi wzrośnie o 11. 
Zwiększy się poważnie ilość 
wagonów tramwajowych i 
autobusów. Nakłady na kapi 
talne remonty budynków 
mieszkalnych osiągną kwotę 
1 miliarda 120 min zł,

W toku obrad zwrócono 
także uwagę na znaczny 
wzrost sum przeznaczonych 
na remonty i rozbudowę 
dróg powiatowych i gromadź 
kich. Wydatki na te cele 
wzrastają o 13,2 proc.

Posłowie podkreślali prze­
widziany w budżetach tereno 
wych wzrost wydatków na 
cele oświaty, na szkolnictwo 
zawodowe i kulturę.

Powstaną m. in. na wsi 
2.323 nowe punkty bibliotecz 
ne. Wzrosną również kwoty 
na cele służby zdrowia.

W toku obrad wszystkie 
wojewódzkie zespcly poseł-

Ma części Maja
Wezwanie do uczczenia 1 Maja zostało rzucone. Uczy­

nili to hutnicy z huty „Kościuszko“ i górnicy kopalni 
„Stalin“. Uczynili to w myśl pięknego zwyczaju, jaki 
przyjął się już w odrodzonej ojczyźnie, wzywając całą 
klasę robotniczą, chłopstwo pracujące i inteligencję, 
wszystkich ludzi pracy zjednoczonych we Froncie Na­
rodowym, by ich śladem podjęli zobowiązania na cześć 
1 Maja.

W tym roku współzawodnictwo pierwszomajowe spla­
ta się nierozłącznie z dalszą walką o urzeczywistnienie 
uchwal II Zjazdu partii — z walką o dalszy wzrost stopy 
życiowej mas pracujących miast i wsi oraz o dalsze 
umocnienie sil naszego państwa: splata się z walką o 
urzeczywistnienie zadań gospodarczych ostatniego roku 
Planu Sześcioletniego.

Jakie to są zadania? Zabezpieczanie dalszego rozwoju 
naszego przemysłu, a w tym jego części podstawowej, 
przemysłu ciężkiego, rozbudowa bazy materialne - tech­
nicznej socjalizmu, zabezpieczenie stałego wzrostu wy­
dajności pracy, podniesienie w jak najkrótszym czasie 
poziomu naszej gospodarki rolnej, dalszy wzrost pro­
dukcji artykułów konsumcyjnych dla ludności, wimoic- 
nie siły obronnej państwa. Obowiązkiem naszym jest 
jednoczesne ześrodkowanie wysiłków nad podniesieniem 
poziomu produkcji przemysłowej i rolniczej. Poważne 
zadania stoją przed nami w dziedzinie obniżenia kosz­
tów własnych produkcji, terminowej i oszczędnej reali­
zacji inwestycji, poprawy warunków bytowych i kultu­
ralnych załóg itd. Wykonanie tych zadań zapewni, zgotl 
nie z uchwałami II Zjazdu, dalszy wzrost realnych płac 
1 dochodów ludności pracującej miast i wsi, dalsze pod­
niesienie potencjału gospodarczego i obronności państwa 
ludowego. Zrozumienie tego powinno dodać zobowiąza­
niom wielkiego rozmachu i zasięgu. ^

Tym bardziej, że walcząc przy naszych warsztatach 
pracy o większą produkcję, o stały wzrost poziomu ży­
cia naszego narodu, wzmacniamy równocześnie siły ma­
terialne i moralne obozu pokoju.

Dzień 1 Maja, dzień międzynarodowej solidarności 
wszystkich ludzi pracy będzie obchodzony pod hasłami 
utrwalenia pokoju i pokojowego współistnienia państw 
o różnych systemach politycznych, pod hasłami walki
0 zakaz broni atomowej, wodorowej, o stworzenie syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego, o pokojowe rozwiąza­
nie problemu niemieckiego, pod hasłami, o których reali­
zację od lat walczą niestrudzenie socjalistyczne mocar­
stwo — ZSRR i cały obóz pokoju.

Rozwijając współzawodnictwo w naszym kraju, roz­
wijając produkcję, każdy z nas w swoim miejscu pracy 
wnosi swój osobisty wkład, swoją małą cegiełkę umac­
niającą pokój. My wszyscy, którzy przeżyliśmy tragedię 
wrześniowych dni i grozę lat okupacji, my, którzy z ta­
kim wysiłkiem wznosimy kombinaty, fabryki i nowe 
miasta mamy pełną świadomość tego, że suma trudu 
każdego z nas sprawiła, iż „granice nasze nie są bez­
bronne i że niebo polskie nie jest puste“ — jak to okre­
śli! w przemówieniu sejmowym towarzysz Cyrankiewicz.

Dalszy wysiłek produkcyjny jest nam potrzebny, 
żebyśmy byli coraz silniejsi, żebyśmy mogli stale pod­
nosić poziom naszego życia. Klasa robotnicza jest tego 
w pełni świadoma. Wyrazem tej świadomości są właś­
nie zobowiązania powzięte przez załogi, które już przy­
stąpiły do pierwszomajowego współzawodnictwa.

Głęboki sens wezwania do współzawodnictwa na cześć
1 Maja musi dotrzeć do każdego zakładu, oddziału, bry­
gady, do każdej produkcyjnej komórki, do każdej wsi, 
każdego PGR i POM, instytutu naukowego i urzędu. 
Niech wspólny wysiłek wszystkich ludzi pracy będzie 
wyrazem nieugiętej postawy narodu w jego pragnieniu 
zbudowania lepszego życia, niech będzie wyrazem jed­
ności całego narodu w walce o szczęście człowieka, o 
pokój między narodami.

Coraz nowe zakłady produkcyjne podejmują wezwa­
nia do współzawodnictwa, coraz nowi ludzie stają do 
szlachetnej rywalizacji o większy wkład w dzieło roz­
kwitu naszej ojczyzny. Załogi, które pierwsze podjęły | 
zobowiązania z całym zapałem oblekają już swoje przy­
rzeczenia w materialny kształt. Pójdźmy za ich przy­
kładem! Uczestnictwo we współzawodnictwie r.a cześć 1 
Maja jest sprawą honoru i patriotyzmu każdego robot­
nika, chłopa i inteligenta. Jest wyrazem poczucia wspól- 
pdppwiedzjąipości za rozwój naszego kraju.

skie zgłosiły dodatkowe wnio 
ski o zwiększenie funduszów 
na różne — zdaniem tych ze 
społów — pilne potrzeby po­
szczególnych województw.

Proletariusie
wszystkich krajów 
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NARÓD POLSKI
zdecydowanie popiera
uchwały Biura
ŚWIATOWEJ RADY POKOJU

WARSZAWA PAP. Coraz szersze kręgi wśród 
społeczeństwa polskiego obejmuje kampania przygoto 
wawcza do Międzynarodowego Zgromadzenia Sił Po 
koju w Helsinkach, które poprzedzi w naszym kra­
ju zwołany przez prezydium PKOP na dzień 3 kwiet 
nia br., III Ogólnopolski Kongres Pokoju.

W miastach i wsiach od­
bywają się liczne zebrania, 
na których ludność naszego 
kraju wyraża mocne popar­
cie dla uchwał Biura Świa­
towej Rady Pokoju, zdecy­
dowanie protestuje przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, żądając zakazu 
broni termojądrowej. Na 
organizowanych przez komi­
tety frontu narodowego i ko­
mitety obrońców pokoju 
masowych zgromadzeniach 
wybierani są delegaci na O- 
gólnopolski Kongres Pokoju.

— Sprawa pokoju, sprawa, 
o którą walczą miliony ludzi 
na świecie, musi zwyciężyć 
— to zdanie przewijało się 
w wypowiedziach wszyst­
kich, którzy zabierali głos na 
masowym zebraniu pracowni 
ków kutnowskiego węzła 
PKP.

Uczestnicy zebrania posta 
nowiłi wystosować list do 
kolejarzy w Tuluzie (Fran­
cja). W liście tym czytamy 
m. in.:

„Wzywamy Was do. pełne­
go poparcia apelu wiedeń­
skiej sesji Biura Światowej 
Rady Pokoju. Wzmacniajmy 
wspólnie nasze wysiłki i żą­
dajmy zniszczenia zapasów 
broni atomowej, a także zu­
pełnego zaprzestania jej pro 
dukcji. Nasz wspólny głos 
znaczy wiele. Zmusimy impe 
rialistów naszą solidarną po­
stawą do porzucenia planów 
przygotowywania nowej woj 
ny“.

Załoga Kujawskich Zakła­
dów Naprawy Samochodów 
wystosowała list do załogi 
wielkiej francuskiej fabryki 
samochodów „Renault“:

„Pamiętamy dobrze drugą 
wojnę światową, w czasie 
której Francja i nasz kraj 
padły ofiarą hitlerowskiego 
barbarzyństwa — piszą do 
swych francuskich towarzy­
szy robotnicy KZNS. — Ofia 
ry poniesione przez nas i 
przez Was winny być dosta­
tecznym ostrzeżeniem dla 
wszystkich narodów świata 
przed groźbą niemieckiego 
miiitaryzmu“.

W Kielcach odbyło się z 
udziałem aktywistów gro­
madzkich komitetów Frontu 
Narodowego, przedstawicieli 
kół gromadzkich ZMP oraz

aktywistów ruchu obroń­
ców pokoju, plenum Pow. 
Komitetu Frontu Narodowe 
go. Zebrani dokonali podsu­
mowania dotychczasowego 
przebiegu kampanii przygo­
towawczej do Ogólnopolskie­
go Kongresu Pokoju oraz 
wytyczyli najbliższe zadania 
swej pracy.

Uczestnicy obrad dokonali 
wyboru delegatów na III 
Ogólnopolski Kongres Poko­
ju w Warszawie. Zaszczytne 
te mandaty powierzono: 
przodującemu rolnikowi, ak­
tywiście Gromadzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego z 
gromady Cisów — Franciszko 
wi Zemście, wzorowemu ma­
szyniście parowozowni kolei 
wąskotorowych z Zagnańska 
ZMP-owcowi — Stefanowi 
Kępce oraz Janowi Tlikodzie 
— przewodniczącemu powia­
towego Komitetu Frontu Na 
rodowego, kierownikowi Wy­
działu Oświaty Prezydium 
Woj. RN w Kielcach.

W woj. bydgoskim odbyło 
się ponad 2 tysiące maso­
wych zebrań, na których lud 
ność miast i wsi Pomorza wy 
raziła swoje gorące poparcie 
dla uchwał Biura Światowej 
Rady Pokoju, wzywających 
do walki przeciwko groźbie 
wojny atomowej i wskrzesza 
niu hitlerowskiego Wehr­
machtu w Niemczech zachód 
nich.

Mieszkańcy szeregu miast, 
załogi kilku zakładów pracy 
oraz chłopi z gromad woj.

bydgoskiego wystosowali lis­
ty do mieszkańców Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
nej z wyrazami solidarności 
dla toczonej przez patriotów 
niemieckich walki przeciw 
ponownemu uzbrajaniu by­
łych hitlerowskich żołdaków.

Na rozszerzonych plenar­
nych posiedzeniach miejskie 
go i dzielnicowych komite­
tów Frontu Narodowego z 
udziałem aktywu obrońców 
pokoju, społeczeństwo Pozna 
nia dokonuje wyboru swych 
delegatów na III Ogólnopol­
ski Kongres Pokoju.

Wśród tych, którzy repre­
zentować będą stolicę Wiel­
kopolski na Kongresie w 
Warszawie znajdują się przo 
dujący robotnicy, naukowcy, 
młodzież — ludzie, którzy 
wyróżnili się swą postawą i 
pracą w ostatnich akcjach 
społecznych, prowadzonych 
przez komitety Frontu Naro 
ciowego i komitety Obroń­
ców Pokoju.

Tak np. na delegatów wy­
brano m. in.: prof dra Józefa 
Kwiatka, naukowca, prze­
wodniczącego Woj. Komitetu 
Frontu Narodowego, długolet 
niego działacza społecznego, 
zasłużonego wychowawcę 
młodzieży, Aleksandra Rogal 
skiego, literata, aktywnego 
działacza społecznego, prze­
wodniczącego Miejskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju w 
Poznaniu, Władysława Polu- 
sa, przodownika pracy Zakła 
dów im. J. Stalina w Pozna­
niu, zasłużonego działacza 
związkowego, Franciszkę 
Stelmaszewską, gospodynię 
dcmową, przodującą przewód 
niczącą komitetu blokowego 
i radną DRN, Kazimierza 
Włodarczaka, rzemieślnika, 
aktywistę Frontu Narodowe­
go.

Podp isanie
układu handlowego
między Rumunię 
a Jugosławią
BUKARESZT PA P. Ja k  dono­

szą >. B elgradu, 24 bm. podp isa­
no tu  u k ład  handlow y i p ła tn i­
czy m iędzy R um unią a Ju g o ­
sław ią n a  okres od H m arca 
1955 r. do 31 m arca  1955 r. U kład 
p rzew idu je  w ym ianę tow arow ą 
na  sum ę ponad 6 m ilionów  do­
larów .

Jugosław ia  dostarczać będzie 
R um unii d ru tów , ru r  stalow ych, 
sody k austycznej, m agnezytu , 
cegieł szam otow ych, celulozy, ko 
nopi, ryb , m aszyn i in n y ch  to ­
w arów .

Szczegóły głosowania
w Radzie Republiki

W POM Rudno
podpisano
u m o w ę
zakładowg

26 bm. w POM Rudno, po­
wiatu tczewskiego, odbyło się 
podpisanie zakładowej umo­
wy zbiorowe! miedzy załogą a 
dyrekcją. Jest to pierwsza te 
go rodzaju umowa w POM 
Wybrzeża.

Wykonanie zawartych w 
niej zobowiązań załogi przy­
czyni się do udzielania przez 
POM w jeszcze lepszym stop 
niu pomocy okolicznym spół 
dzielniom produkcyjnym, a 
realizacja przez dyrekcje po­
stulatów załogi wpłynie do­
datnio na warunki bytowe 
pracowników POM.

W imieniu dyrekcji, zakła­
dową umowę zbiorową pod­
pisał dyrektor POM Rudno, 
tow. WALIGÓRSKI, a w 
imieniu załogi — przewodni­
czący rady zakładowej tow. 
HALMAN.

czatt 1

b u d o w n iczych  GdaftsKa

Dla uczczenia Święta 1 
Maja załoga budowy szkoły 
podstawowej oraz kierownic 
two budowy zobowiązują się 
oddać do użytku budynex 
szkoły o kubaturze 10.909 
m sześć, na dzień 20 czerw­
ca 1955 — tj. na 10 dni przed 
terminem umownym. Kie­
rownictwo ze swej strony 
zobowiązuje się zapewnić za 
todze odpowiedni front ro­
bót.
* Zafoga budowy „Kokso- 
chemia“ licząca 65 osób 
wraz z kierownikiem budo­
wy Józefem Baranem posta­
nawia oddać do użytku blok 
mieszkalny, zawierający 27 
izb mieszkalnych oraz skle­
py o łącznej kubaturze 3.918 
m . sześć, w dniu 15 kwiet­
nia br., zamiast planowane­
go terminu 30 kwietnia. Po­
nadto załoga zobowiązuje się 
oddać budynek bez usterek.

Załoga budowy nr 1/001/ 
18/K wraz z kierowni­
kiem budowy Kazimierzem 
Szulcem i majstrem Ludwi­
kiem Kawką skróci o jeden 
miesiąc czas wykonania tzw. 
malej architektury oraz mur 
ków oporowych przy blo­
kach II 1 III.

Poza tym kierownictwo 
wraz z załogą zobowiązuje 
się zaoszczędzić 3.600 kg ce­
mentu przez zastosowanie 
gruzobetonu oraz 4.150 m 
sześć, desek szalunkowych 
przez kilkakrotne ich uży­
wanie. Równocześnie zało­
ga zwraca się z apelem do 
ZRI o podjęcie podobnych 
zobowiązań celem skróce­
nia terminów prac porządko 
wych w osiedlu Siedlce II, 
aby najdalej do 22 lipca br. 
stworzyć mieszkającym tam 
stoczniowcom odpowiednie 
warunki mieszkalne.
LEPIEJ ZAOPATRYWAĆ 
SKLEPY. SKUTECZNIEJ 
WALCZYĆ Z BRAKAMI 

POSTANOWILI 
PRACOWNICY MHD 

W GDAŃSKU
W dniu 26 bm. przed 

otwarciem sklepów zebrali 
się na masówce ich kierow­
nicy, zatrudnieni w branży 
wlókienniczo-odzieżowej. Za 
przykładem hutników i stocz 
niowców podjęli zobowiąza­
nia dla uczczenia międzyna­
rodowego święta klasy robot 
niczej.

Zobowiązania handlowców

mają na celu polepszenie za­
opatrzenia sklepów w arty­
kuły wlókienniezo-odzieżowe, 
wykonanie z nadwyżką pla­
nu obrotu towarowego, ob­
niżkę kosztów własnych itp.

Pracownicy sklepów nr nr 
2, 3, 10 13, 15, 16, 43, 53 i 63 
oraz innych zobowiązali się 
przekroczyć plany obrotów 
półrocznych przeciętnie od 3 
—10 proc. Brygady kierow­
niczki sklepu nr 9 ob. Jan­
kowskiej oraz ob. Lutn:ka ze 
sklepu nr 51 zobowiązały się 
wykonać roczne plany obro­
tów z nadwyżka i przed obo 
wiązującym terminem.

Na podkreślenie zasługują 
zobowiązania załóg sklepo­
wych nr nr 29, 40. 44 i in­
nych, które mówią o nie 
przyjmowaniu z fabryk towa 
rów z brakami. Wpłynie to 
na podniesienie jakości pro­
dukcji przemysłu kluczowe­
go, a zwłaszcza terenowego.

Podejmując zobowiązanie 
pracownicy handlu nie za­
pomnieli o pomocy dla wsi. 
M. in. załoga sklepu nr 3 po 
stanowiła przepracować 7 ro 
boczodnlówek przy żniwach.

Zebrani na masówce zwró 
ciii się z apelem do wszyst­
kich pracowników handlu w 
naszym województwie o po­
dejmowanie podobnych zobo 
wiazań. (W)

W uh. roku 
32 tys. osób
z N ie m iec z a c h o d n ic h

przeszło do NRD
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi, że sekretarz 
stanu w bońskim minister­
stwie przesiedleńców — dr 
Paul przyznał na łamach bori 
skiego biuletynu rządowego, 
iż w roku 1954 przeszło z 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej 32 
tysiące osób, z czego 23 tys. 
w ostatnim kwartale ub. ro­
ku.

Agencja podkreśla, że licz­
by podane przez dr Paula są 
celowo pomniejszone. W rze 
czywistości ilość osób, które 
przeszły z Niemiec zachod­
nich do NRD w 1954 r., jest 
znacznie większa.

PARYŻ PAP. Analiza gło­
sowania nad ratyfikacją ukła 
dów paryskich w Radzie Re­
publiki przedstawia się na­
stępująco:

Na 110 senatorów, którzy 
głosowali przeciwko układom 
paryskim przypada 14 komu 
nistów, 2 senatorów postępo­
wych, 10 socjalistów, 21 
RGR (odłam radykałów), 11 
niezależnych z obszarów za­
morskich, 4 z partii katolic­
kiej MRP, 30 gaullistów 1 
ARS (dysydencka grupa gaul 
listowska), 9 niezależnych, 5 
senatorów chłopskich i 3 nie 
należących do żadnej grupy, j

Na 184 senatorów, którzy i 
głosowali za układami pary- j 
skimi, przypada 47 socjali- ! 
stów, 46 RGR, 3 niezależ- 1 
nych z. obszarów zamorskich, 
17 MRP, 1) gaullistów, 5 
ARS, 47 niezależnych i 8 se­
natorów chłopskich.

Wśród 16 senatorów, któ­
rzy wstrzymali się od głosu, 
jest: 1 RGR, 5 MRP, 3 nie­
zależnych, 5 gaullistów, 2 se­
natorów chłopskich.

Poza tym 6 senatorów nie 
wzięło udziału w głosowaniu, 
3 znajdowało się na urlo­
pach: nie brał też udziału w 
glosowaniu przewodniczący 
Rady Republiki — Monner- 
ville.

Strajk dokerów
w  Anglii

LONDYN PA P. Ja k  podaje 
agencja  R eutera , w L iverpoolu 
w ybuchł wtrajk 4.000 dokerćw . 
S tra jk u ją c y  dom agają się pod

R um unia eksportow ać będzie w yżki płac. S tra jk  sparaliżow ał
do Jugosław ii p ro d u k ty  naftow e, 
oleje  roślinne  i  m inera ln e , b a r ­
w nik i, pap ier, m aszyny i inne
ąjtykuJy.

pracę  w dokach, p rzyw ódcy
zw iązków  zaw odow ych p rzypu- ___
szczają, że s tr a jk  obejm ie rów - l^wojsfcowej, 
nież p o rty  w H ull j Londynie, j w strzym a

Oświadczenia
przywódców SPD
BEHLIN PA P. P rzem aw iając  

na  lokalnym  z.jeżdzie SPD w Sieg 
tm rg u  przew odniczący SPD 
O llenhauer ośw iadczył, że SPD 
rów nież po ra ty fik a c ji układów  
p a ry sk ich  uw ażać będzie zjedno 
czenie N iem iec za sw ój n a jw aż­
n ie jszy  cel. SPD — zapow iedział 
O llenhauer — czynić będzie  wy- 

! sitk i „aż do w yczerpania w szel­
k ich  legalnych  śro d k ó w “ na 
rzecz przeprow adzen ia rokow ań 
m iędzy czterem a m ocarstw am i 
w sp raw ie  zjednoczen ia N iem iec 
p rzed  ponow nym  uzbro jen iem  
N iem iec zachodnich.

W yłącznie o legalnej w alce 
przeciw ko u k ładom  parysk im  
m ów ił o sta tn io  w  K o ise rs lau tern  
w iceprzew odniczący  SPD Carlo 
S e.nm id. D odał on, że jeśli już 
dojdzie  do u chw alen ia  w republi 
ce . bońsk ie j ustaw  o służbie 

soi;) a l-dem okrac  j a 
się od „sabo tażu".

Już jutro oglądać będziemy na ulicach 
Gdańska najlepszych sportowców ze wszyst 
kich nowiatów i miast wydzielonych na­
szego województwa, którzy startować będą 
w wielkim biegu sztafetowym organizo­
wanym dia uczczenia X rocznicy powrotu 
Gdańska dr Macierzy.

Atrakcyjna ta impreza organizowana 
przez redakcję „Głosu Wybrzeża“ i Miej­
ski Komitet Kultury Fizycznej w Gdań­
sku, będzi» przeglądem sprawnośei fizycz­
nej naszej młodzieży.

Nagrodą ss ten wysiłek będą piękne 
puchary ufundowane przez redakcję „Gło­
su Wybrzeża“ i Komitet Obchodu 500-le- 
cia Powrotu Gdańska do Polski. Puchary 
te otrzymają zespoły, które wykażą naj 
lcps-e przygotowanie 1 przybędą na metę 
jako pierwsze.

Dla zorięntowanla publiczności

my program tej imprezy lekkoatletycznej, 
która zapoczątkuje tegoroczny bogaty se­
zon sportowy na Wybrzeżu:

O godz. 12.30 reprezentacje wszystkich 
powiatów przybędą na plac I Maja, po 
czym udadzą się do ratusza, gdzie złożą 
meldunki z wykonania zobowiązań. Na­
stępnie o godz. 16 na ulicy Kartuskiej 
(naprzeciw szkoły nr 12) nastąpi start — 
sztafety pobiegną ulicami: Kartuską, Ka­
linowskiego, plac 1 Maja, Wałami Grodz­
kimi, Walami Piastowskimi, Łagiewnika­
mi, ul. Jana z Kolna. Kliniczną, Karola 
Marksa, Kościuszki, Grunwaldzką. Rokos­
sowskiego, przez Most Błędnik, Wały 
Grodzkie, Wały Jagiellońskie, plac 1 Maja, 
Bogusławskiego, Złotą Bramą i ul. Długą.

Meta znajdować się będzie przy ratuszu.
Po biegu nastąpi uroczyste wręczenie na 

gród i dyplomów.
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Manewry zdemaskowanych
izerzy informacji

A r t y k u ł  „ P r a w d y “
MOSKWA PAP. 

kazał się artykuł pt. 
szerzy informacji“. ,

W niedzielnej „Prawdzie“ u- 
„Manewry zdemaskowanych fał- 
,Prawda“ stwierdza:

Opublikowany, w prasie ra 
dzieckiej wywiad przedstawi 
cielą ZSRR w Podkomisji 
Rozbrojeniowej ONZ A. Gro 
myki, udzielony korespon­
dentowi TASS w Londynie, 
wywołał poważne zdenerwo 
wanie kół rządzących mo­
carstw zachodnich i kontrolo 
wanej przez nie prasy.

Dnia 25 marca przedstawi­
ciel Departamentu Stanu 
USA oraz rzecznik angiel­
skiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, jak również 
przedstawiciele mocarstw za 
chodnich w Podkomisji Roz­
brojeniowej złożyli oświad­
czenia, jakoby rozmowa 
przedstawiciela radzieckie­
go z korespondentem TASS 
stanowiła „naruszenie taj­
ności“ obrad konferencji lon 
dyńskiej. W takim samym 
duchu wypowiada się reak­
cyjna prasa burżuazyjma.

Wrzawa podjęta wokół tej 
sprawy nie jest rzeczą przy 
padku. Ma ona zupełnie o- 
kreślony cel: jest to próba 
odwrócenia uwagi od istoty 
rzeczy, a mianowicie od te­
go, że mocarstwa zachodnie 
nie chcą redukcji zbrojeń i- 
zakazu broni atomowej i wo 
dorowej. Tym tylko można 
wytłumaczyć uporczywe dą­
żenie propagandy reakcyj­
nej do tego, by wypaczyć 
istotę sprawy.

Przedstawiciele macarstw 
zachodnich i ich prasa powo 
łują się na jakieś porozumie 
nie, które zakazuje rzekomo 
informować społeczeństwo o 
pracy podkomisji i utrzymu 
ją, iż porozumienie to zostało 
jakoby naruszone przez stro 
ną radziecką. Jednakże są 
to nieuczciwe próby. O ile 
wiadomo obserwatorom mię 
dzynarodowym, żadnego ta­
kiego porozumienia nie by­
ło. Korespondentom, któ­
rzy zajmowali się oświetla­
niem pracy konferencji w 
Londynie, wiadomo również,

w  W ie tn a m ie  p o łu d n .
z a o s tr z a  s ię
PARYŻ PAP. 26 bm. upły 

nął termin ultimatum wysto­
sowanego do premiera Wiet­
namu południowego Ngo Dinh 
Diema przez przywódców 
sekt religijnych. Ultimatum 
to żądało reorganizacji skła­
du gabinetu.

Według ostatnich informa­
cji z Saigonu, ośmiu przed­
stawicieli sekt religijnych za 
siadających w rządzie Ngo 
Dinh Diema podało się do 
dymisji, jednakże dymisja ta 
nie została przyjęta. Premier 
odrzucił żądanie przywódców 
sekt i oświadczył, że nie do­
kona reorganizacji swego rzą 
du. Jak ■wiadomo, Ngo Dinh 
Diem cieszy się poparciem 
Stanów Zjednoczonych.

Od- 25 bm. w Saigonie o- 
bowiązuje stan wyjątkowy. 
Garnizon wietnamski w skia 
dzie 20 batalionów popiera­
jących premiera Diema nie 
opuszcza koszar. Dwa pań- 
eerne pułki i kilka baterii 
artylerii znajdują się w pogo 
towiu. Atmosfera w mieście 
jest wyjątkowo napięta. Lud 
ność opuszcza zagrożone 
dzielnice szukając schronie­
nia w innych częściach mia­
sta. Komisariat generalny 
Francji w Indochinach wez­
wał ludność francuską w 
Saigonie, aby bez potrzeby 
nie opuszczała domów.

W dniu 26 bm. przywódcy 
sekt religijnych oświadczyli, 
iż „Ngo Dinh Diem powinien 
ponieść odpowiedzialność za 
to wszystko, co nastąpi“. W 
Saigonie panuje przekona­
nie, że wojna domowa wisi 
na włosku. W dzielnicy Cho- 
lone doszło już do zbrojnych 
starć:

Wieczorem 26 bm. dowódz­
two francuskie ściągnęło do 
Saigonu dwie dywizje wojsk. 
Komisarz generalny Francji 
w Indochinach gen. Ely 
przerwał nagle swój pobyt w 
Paryżu i odleciał do Saigo­
nu. Jak podaje agencja Frań 
ce Presse, przedstawiciel pre 
zydenta USA w Indochinach 
gen. Collins, który bawił w 
Laosie — powrócił pośpiesz­
nie do Saigonu.

że na pierwszym posiedzeniu 
podkomisji rzeczywiście po 
ruszono sprawę, aby człon 
ko wie podkomisji nie dawa­
li prasie oświadczeń dotyczą 
cych konferencji.

Przedstawiciel radziecki 
wskazał wówczas na fakt, że 
dawniej takich wiążących za 
sad proceduralnych- nie było 
w podkomisji i że wprowa­
dzanie ich test mecelowe. 
Przedstawiciel ZSRR podkre 
ślil, że delegacja radziecka 
zamierza działać w zależno­
ści od tego, jak będzie o- 
świetlane jej stanowisko 
przez prasę krajów zachod­
nich. Jeżeli ta prasa, jak to 
już niejednokrotnie miało 
miejsce dawniej, będzie wy 
paczała stanowisko Związku 
Radzieckiego — strona ra­
dziecka podejmie kroki, aby 
powiedzieć światowej opinii 
publicznej prawdę.

Wydarzenia, które nastąpi 
łj po rozpoczęciu pracy Pod 
komisji Rozbrojeniowej w 
Londynie, dowiodły, że dele 
gacja radziecka miała rację.

Prasa amerykańska, którą 
gorliwie poparły angielskie 
i francuskie dzienniki burżu 
azyjne, reklamując obłudnie 
„tajność“ obrad podkomisji, 
w praktyce systematycznie 
informowała o jej pracy, 
świadomie wypaczając sta­
nowisko Związku Radzieckie 
go. Brutalnie wypaczyły sta 
nowisko ZSRR w podkomi­
sji dzienniki amerykańskie 
„New York Times“, „Wall 
Street Journal‘' i inne. Dzień 
niki powyższe usiłowały 
zrzucić winę na Związek Ra 
dziecki za to, że rokowania 
londyńskie, trwające już pra 
■wie miesiąc, nie rozwiązały 
ani jednego trudnego zagad­
nienia,

Zbliżony do rządu angiel­
skiego dziennik „Daily Tele 
graph and Morning Post“ o- 
giosił artykuł, w którym wy 
paczał istotę propozycji - ra­
dzieckich w sprawie reduk­
cji zbrojeń i zakazu broni 
masowej zagłady. Londyński 
„Times“ pisał 21 marca: 
„Stanowisko Rosji w spra­
wie rozbrojenia nie sprzyja 
ło rozwiązaniu problemu. W 
toku rokowań londyńskich 
nie udało się niczego osiąg­
nąć“. Dziennik „Yorkshire 
Post" utrzymywał tegoż 
dnia, że przedstawiciel ra­
dziecki w podkomisji stosuje 
rzekomo „obstrukcję".

Tego rodzaju, zmyślone in­
formacje dzienników amery 
kańskich i angielskich o prze 
biegu rokowań londyńskich 
wskazują, że mocarstwa za­
chodnie wykorzystywały nie 
dorzeczne twierdzenia na te­
mat „tajności“ rokowań w 
celu fałszywego informowa­
nia opinii publicznej, brutal 
nego wypaczania stanowis­
ka Związku Radzieckiego, 

Wywiad przedstawiciela 
ZSRR w Podkomisji Rozbro 
jeniowej, udzielony korespon 
demtowi TASS, był ciosem 
wymierzonym w specjalistów 
od fałszowania informacji, 
albowiem zdemaskował kno­
wania prasy reakcyjnej, 
przedstawił prawdziwą treść 
propozycji radzieckich w pod 
komisji, ujawnił manewry 
przedstawicieli USA, An­
glii, Francji i Kanady, zmie 
rzające do utrudnienia pracy 
podkomisji.

W odróżnieniu od celowo 
mglistych propozycji mo­
carstw zachodnich, ZSRR 
zgłosił w czasie rokowań w 
Londynie konkretny i jasny 
plan redukcji zbrojeń i żaka 
zu broni atomowej, wo­
dorowej i innych rodza­
jów broni masowej za­
głady. Równocześnie Zwią­
zek Radziecki domagał się 
stanowczo wprowadzenia sy­
stemu skutecznej kontroli 
nad przestrzeganiem tych 
posunięć — systemu, które­
go obawiają się mocarstwa 
zachodnie i któremu nie mo­
gą one przeciwstawić nic 
prócz „kontroli“ oznaczają­
cej jedynie ingerencję w we 
wnętrzne sprawy innych 
państw.

Wywiad udzielony przez 
przedstawiciela radzieckie­
go korespondentowi TASS, 
cdtwarza prawdziwy stan 
rzeczy, który usiłowała wy­
paczyć reakcyjna propagan­
da burżuazyjna, i pomaga o- 
pinii publicznej wszystkich 
krajów zrozumieć wydarze­
nia i stwierdzić, kto rzeczy­
wiście przeszkadza jak naj­
szybszemu rozwiązaniu pro 
blemu redukcji zbrojeń i za­
kazy broni masowej zagłady.

30 Serajów
A z j i

weźnie udział 
w konferencji 
w  D e lh i

DELHI PAP. Jak już do 
nosiliśmy, w dniach od 6 
do 10- kwietnia br. w Delhi 
odbędzie się konferencja 
krajów azjatyckich w spra 
wie zmniejszenia napięcia 
w sytuacji międzynarodo­
wej. Wezmą w niej udział 
delegacje organizacji spo­
łecznych z 30 krajów Azji, 
w tym ze Związku Radziec 
kiego, Chińskiej Republiki 
.udowej, Indii, Koreań­

skiej Republiki Ludowo-De 
mokratyczmej, Japonii, Wiet 
namskiej Republiki Demo­
kratycznej i Burmy.

Jak podaje hinduski 
dziennik „Delhi Times", ce 
lem konferencji jest wy­
miana poglądów na temat 
problemów dotyczących 
krajów azjatyckich. Podsta 
w owym punktem porządku 
obrad będzie omówienie 
pięciu zasad pokojowego 
współistnienia, zawartych 
we wspólnej deklaracji 
Gzou En-laia i Nehru,

Do porządku obrad kon­
ferencji włączono następu­
jące zagadnienia:

1. Zakaz broni masowej 
zagłady i stworzenie kon­
troli nad jego wykonaniem. 
Wykorzystanie energii ato­
mowej w celach pokojo­
wych.

2. Przyznanie Chińskiej 
Republice Ludowej należ­
nego jej miejsca w ONZ.

3. Pokojowe zjednoczenie 
Korei.

4. Kolonializm i ingeren­
cja obca w wewnętrzne 
sprawy krajów azjatyc­
kich.

5. Normalizacja stosun­
ków dyplomatycznych mię 
dzy krajami Azji.

6. Niebezpieczeństwo, ja­
kim grozi krajom azjatyc­
kim udział w sojuszach i 
paktach militarnych. Nie­
bezpieczeństwo wynikające 
z budowy obcych baz woj­
skowych w Azji.

7. Rozwój wymiany han­
dlowej między krajami 
azjatyckimi na zasadach 
równości i wzajemnych ko 
rzyści oraz szereg innych 
zagadnień.

Prasa hinduska wskazu­
je na doniosłe znaczenie 
tej konferencji dla sprawy 
pokoju w Azji. Tygodnik 
„fvFew Age“ zaznacza, że na 
rody Azji łączą z konferen 
cją wielkie nadzieje.
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O d p o w ie d ź  N . A .  B u lg a n in a
na pytanie korespondenta TASS

w  c e n t r u m  z a in t e r e s o w a n ia
światowej opinii publicznej

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS publikuje odgłosy na 
wypowiedź przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganina.

„New York Times“ podaje 
w 3-szpaltowym tytule: 
„ZSRR przychylnie ustosun­
kowuje się do wysuniętej w 
Stanach Zjednoczonych idei 
rokowań czterech mocarstw. 
Bułganin mówi o możliwości 
zmniejszenia napięcia“. Dzień 
nik „New York Herald Tri- 
bune“ daje tytuł: „Bułganin 
aprobuje opinię Eisenhowera 
w sprawie wielkiej czwórki".

Dziennik „New York Jour- 
nal-American“ oświadcza, że 
„Stany Zjednoczone ustosun 
kowują się z ostrożnością do 
oświadczenia, iż Związek Ra 
dziecki gotów jest prowadzić 
rokowania“.

W edług tw ierdzen ia  k o respon­
d en ta  agencji U nited  P ress Gon- 
zalesa, am ery k ań sk ie  osobistości 
o ficjalne n ie są sk łonne do prz.e 
jaw ian ia  nadm iernego  op tym iz­
m u.

W aszyngtoński ko responden t 
„N ew  Y ork T im es“ tw ierdzi, że 
„S tan y  Z jednoczone n ie tracąc  
czasu pow itały  dziś z zadow olę-

Mieszkańcy Gdyni uczcili 
16-¡ecie swego wyzwolenia
Tłumnie przybyli wczoraj 

do sali Teatru „Wybrzeże“ 
mieszkańcy Gdyni na uroczy 
;tą sesję Miejskiej Rady Na­
rodowej, zwołaną z okazji ip 
rocznicy wyzwolenia miasta.

Po otwarciu sesji przez 
przewodniczącego Prezydium 
MRN tow. Ręka, orkiestra 
odegrała hymny państwowe 
Polski i Związku Radzieckie­
go. Następnie przewodniczą­
ca uroczystej sesji tow. Bo­
jarska zaproponowała skład 
prezydium, w skład którego 
weszli: konsul generalny
ZSRR w Gdańsku — tow. 
Tałyzin, z-ca przewodniczące 
go Prezydium WRN — tow. 
Bigus, sekretarz KM PZPR 
— tow. Kruszyński, przedsta 
wiciele PMH, dowództwa Ma 
rynarki Wojennej, wojska, 
organizacji społecznych i 
przodownicy pracy.

W le c  k o b ie t
w Sopocie
Zarząd Miejski Ligi Ko­

biet w Sopocie organizuje 
dziś o godz. 11 w sali kina 
„Polonia“ ogólnomiejski 
wiec protestacyjny prze­
ciwko remilitaryzacji Nie­
miec i produkcji broni ma­
sowej zagłady.

Z kolei głos zabrał tow.
Rek:

10 lat temu toczył się na 
ulicach Gdyni zażarty bój, 
uwieńczony wyzwoleniem 
miasta. Wielu żołnierzy ra­
dzieckich II Frontu Białoru­
skiego, dowodzonego przez 
marszałka Rokossowskiego i 
polskich żołnierzy I Brygady 
Pancernej im. Bohaterów We 
sterplatte oddało swe życie 
za naszą wolność. Była to 
ostatnia ofiara krwi złożona 
w walce z panowaniem hitle 
rowskim w naszym mieście.

Po tych słowach wszyscy 
wstają, by chwilą ciszy ucz­
cić pamięć poległych w cza­
sie niewoli hitlerowskiej mie 
szkańców Gdyni i tych, któ­
rzy oddali życie w walce o 
wyzwolenie miasta.

Następnie tow. Rek w krót 
kich słowach zobrazował 10- 
letni wysiłek ludu pracujące­
go Gdyni w usuwaniu śla­
dów wojny i dawnej kapita­
listycznej gospodarki.

Z-ca przewodniczącego Pre 
zydium WRN tow. Bigus u- 
dekorowal 47 najbardziej za­
służonych mieszkańców Gdy 
ni medalami 10-lecia.

Przed zakończeniem części 
oficjalnej, przybyła na salę 
grupa zwycięzców ulicznego 
biegu sztafetowego, która zło 
żyła meldunek o Osiągnię­
ciach ludowego sportu w 
Gdyni.

Po odegraniu Międzynaro­
dówki odbyła się część arty­
styczna, w czasie której wy­
stąpił Zespół Pieśni i Tańca 
Marynarki Wojennej.

niem  „pozy tyw ne stanow isko“ w 
kw estii k o n feren c ji cztefech  mo 
carstw , w yrażone przez Zw iązek 
Radziecki. P rezy d en t E isenhow er 
i B iały Dom n ie  skom entow ali 
ośw iadczenia p rem ie ra  B ułgan i­
na, ale D ep artam en t S tanu  za­
reagow ał szybko i pozy tyw nie“ . 
K orespondent p rzy tacza  w ypo­
w iedź sen a to ra  G eorge'a, k tó ry  
ośw iadczył, że d ek la rac ja  B ułga 
n in a  dow odzi gotow ości przedys 
k u to w an ia  w ażnych problem ów  
politycznych.

* * *
Jak podaje agencja Reute­

ra, w oficjalnych kołach an­
gielskich z aprobatą przyjęto 
życzliwe ustosunkowanie się 
radzieckiego premiera N. A. 
Bułganina do oświadczenia 
prezydenta Eisenhowera o 
możliwości zwołania konfe­
rencji przedstawicieli Wscho 
du i Zachodu. Brytyjskie Mi 
nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych zaaprobowało już oś­
wiadczenie prezydenta Bisen 
how.era. Minister spraw za­
granicznych Eden oświadczył 
w Izbie Gmin w dniu 14 
marca, że po ratyfikacji u- 
kładów paryskich Anglia nie 
tylko będzie gotowa do ro­
kowań czterech mocarstw, 
lecz także będzie do tych ro­
kowań dążyła.

A gencja  podaje , że rzecznik  
angielsk iego M in isterstw a Spraw  
Z agran icznych  ośw iadczył, iż 
A nglia w ita  z zadow oleniem  
propozycje  francusk iego  p re ­
m ie ra  F a u re ‘a, aby m ocar­
stw a zachodnie p o d ję ły  s ta ran ia  
w celu  zorgan izow ania k onferen  
cji z udziałem  Zw iązku R adziec­
kiego. R zecznik p o dkreślił, że 
„ je s t to całkow icie zgodne“ z po 
lity k ą  rząd u  angielsk iego.

♦ * *
N iedzielna p ra sa  fran c u sk a  za ­

m ieśc iła  w iadom ość o ośw iadczę 
n iu  N. A. B u łgan ina  n a  czoło­
w ych m iejscach . D zienniki p rzy ­
w iązu ją  do ośw iadczenia tego 
w ielk ie  znaczenie m iędzynarodo­
wa.

„ Jo u rn a l du D im anche“  pisze 
na  p ierw szej s tro n ie : „O dpow ia­
da jąc  n a  ośw iadczenie E isenho­
w era , przew odniczący R ady Mi­
n istró w  ZSRR stw ierdza: Mos­
kw ę godzi się n a  k o n feren c ję  
cz terech  m ocarstw“ *. P ism o pod 
k reślą , że ośw iadczenie szefa 
rząd u  radzieck iego  „stanow i no ­
wy i n iezw ykle doniosły  elem ent 
w poszukiw aniach  dialogu m ie­
dzy W schodem  a Zachodem** 
oraz że do idei k o n fe re n c ji w iel 
k ich  m ocarstw , k tó re j w yraz dal 
p rezy d en t E isenhow er, „M oskw a 
u stosunkow uje  się p ozy tyw nie“ .

E C H A
oświadczenia
radzieckiego
w  sprawie
Austrii

Dominique Uesanti

WIEDEŃ t>AP. Oświadcze­
nie Ministerstwa Spraw Za­
granicznych ZSRR dotyczą** 
ce spotkań ministra Mołoto- 
wa z ambasadorem austriac­
kim w Moskwie Bischoffem 
oraz wypowiedź Mołotowa 
na temat przychylnego usto­
sunkowania sie rządu radziec 
kiego do przyjazdu kanclerza 
Raaba do ZSRR są szeroko 
komentowane przez prasę i 
radio na całym świecie.

Prasa austriacka poświecą 
tej sprawie szczególnie dużo 
miejsca.

W ychodzący w W iedniu dzień 
n ik „N eue T ageszeitung“ o~ 
śwdadcza, że au striack ie  kola 
rządzące odnoszą się p rzy ch y l­
nie do zaproszenia kanclerza  
R aaba do M oskwy przez m in. 
M ołotowa. N aw iązując do w ia­
dom ości, k tó rą  podały  dn ia  26 
bm . w szystkie dz ienn ik i au s triac  
k ie, dotyczącej k o n fe re n c ji kan  
clerza R aaba z w icekanclerzem  
Scliarfem , m in istrem  spraw  za­
gran icznych  Figlem , sek re ta rzem  
stan u  K reisky ‘m  dziennik  
stw ierdza, że po te j k o n ­
ferencji, ja k  rów nież po za­
pow iedzianym  na 29 bm . posie­
dzeniu R ady M inistrów  w sp ra ­
wie propozycji radzieckich , kan  
clerz . Raab om ówi z am basa­
dorem  radzieckim  w A ustrii 
w ażne szczegóły dotyczące jego 
w izyty  w M oskwie.

O rgan rządzącej au s triack ie j 
p a rtii ludow ej „Das K leine 
V o lksb la tt“ podkreśla , że żadne 
ośw iadczenie n ie  w yw ołało w 
ciągu osta tn ich  ła t  tak iego  za­
in teresow an ia  społeczeństw a a u ­
striack iego , ja k  ośw iadczenie ra ­
dzieckie o zaproszeniu  k ancle­
rza R aaba do M oskwy.

Dzienniki austriackich par 
tii rządzących wyrażają prze 
konanie, że kanclerz Raab 
przyjmie zaproszenie rządu 
radzieckiego i w najbliższym 
czasie uda się w podróż do 
Moskwy.

* * *
Agencja United Press do­

nosi o spotkaniu Dullesa z 
ambasadorem Austrii w Wa­
szyngtonie, Gruberem. Agen 
cja w tonie pełnym pogróżek 
sugeruje, że kanclerz Raab 
nie powinien w razie swego 
wyjazdu do Moskwy brać 
na siebie żadnych zobowią­
zań w kwestii traktatu pań­
stwowego bez uprzedniej kon 
sultaćji z USA, Anglią i Frań 
cją.

*  *  •

Agencja France Presse w 
komentarzu swego korespon­
denta Jean Mauriaca okreś­
la propozycje radzieckie w 
sprawie Austrii jako „jedno 
z najważniejszych wydarzeń 
w życiu międzynarodowym".

Paryż odpowiada
184 sen a to ro m

C1

(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  AR z  P a ry ż a )
HCIAŁABYM, byście 
wraz ze mną przeżyli
owe noce i poranki 

Paryża, w czasie których do­
konał się ostateczny rozłam 
między rządem francuskim 
a ludem Francji. 
k. V/ nocy z soboty 26 marca 
na niedzielę ?7 marca padał 
ulewny deszcz. Nie odstra­
szył on jednak tysięcy pary- 
żan zgromadzonych przed 
gmachem Rady Republiki. 
Tysięcy ludzi, których każ­
dy swoją osoba reprezento­
wał tysiące Francuzów. Z 
których każdy — reprezeatu 
jąc bądź jakąś fabrykę, bądź 
uczelnię, bądź miejscowość 
czuł się silny poparciem se­
tek tysięcy ludzi, którzy zło 
żyli podpisy przeciwko raty 
fikacji układów W sprawie 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich.

Około 10 wieczór udało mi 
się wreszcie wraz z innymi 
członkami delegacji naszej 
dzielnicy — wraz z listono­
szem, członkiem partii SFIO 
(prawicowi socjaliści), wraz 
z gaullistką — właścicielką 
sklepu, wraz z młodą matką 
nie należącą do żadnej partii 
— dostać na trybunę prze­
znaczoną dla publiczności.

Premier Edgar Faure, po 
niekończących się targach, 
doprowadził <jo odrzucenia 4 
poprawek, których uchwale­
nie zmusiłoby Zgromadzenie 
Narodowe do ponownego roz 
patrzenia układów paryskich. 
Niepokój o los układów pa­
ryskich pan Faure usiłował 
zamaskować groźbami. „Je­
żeli nie weźmiemy udziału w 
uzbrojeniu Niemiec — powie 
dział — to dokona się ono 
bez nas, a może nawet prze­
ciwko nam...“.

A przecież Edgar Faure, 
równie dobrze jak i senato­
rzy, wiedział i wie, że re- 
militaryzacja Niemiec bez 
zgody Francji jest niemoż­
liwa. Jednocześnie Faure — 
pragnąc skłonić członków Ra 
dy Republiki do głosowania 
za ratyfikacją czuł się zmu­
szony złożyć oświadczenie, że 
rząd podejmie kroki w celu 
przygotowania rokowań ze 
Żwiązkiem Radzieckim oraz 
zapowiedział, że stworzona 
zostanie „agencja zbrojenio­
wa“, której zadaniem będzie 
rzekomo m. in. kontrolowa­
nie zbrojeń Niemiec zachod­
nich. Senator komunistyczny 
Jean Chaintron stał sie wy­

M e c h a n iz a t o r z y  r o ln ic t w a
omawiali swoje zadania
Wczorajsza narada mecha- 

nizatorów rolnictwa z pań­
stwowych ośrodków maszy­
nowych i państwowych gos­
podarstw rolnych wojewódz­
twa gdańskiego zgromadziła 
w siedzibie Gdańskich Tech

Odbudowa Lufthansy
3i m arca  u ruch o m io n a  zosta­

nie p ierw sza w  N iem czech za ­
chodnich lin ia  k o m u n ik acy jn a  
odbudow anej L u fthansy .

Odkrycie archeologów 
radzieckich

IV pobliżu  K azan ia  znaleziono 
naczynie g lin iane  zaw iera jące  3(i 
ty*, z ło tych  1 sreb rn y ch  m onet 
z w ieków  XIV 1 XV. M onety te  
w yb ite  zostały  przez różne m ia­
sta  środkow ej Azji, Indii, pół­
nocnego K aukazu  i Iranu .

Wzrost przestępczości 
w USA

P rzestępczość w śród dzieci w 
USA p rzy b ie ra  k a ta s tro fa ln e  
rozm iairy. W edług d an y ch  ko ­
m isji Senatu  am erykańskiego- 
J.żso ty s. dzieci zn a jd u je  się pod 
nadzorem  policy jnym .

Sanacyjny prowokator i agent Gestapo
sk a z a n y  n a  15 la t  w ię z ie n ia

KIELCE PA P. Sąd W ojew ódz­
k i w  K ielcach  ro zp a try w ał o sta t 
nio na sesji w yjazdow ej w R a­
dom iu spraw ę b. p row o k ato ra  
po licji sa n acy jn e j, a, w okresie  
o k u p ac ji h itle ro w sk ie j ag en ta  
G estapo — B olesław a M oskwy.

B olesław  M oskwa k a rie rę  p ro ­
w okato ra  rozpoczął ju ż  od 1926 
roku , gdy pod pseudonim em  
„W rona“ został ag en tem  w ydzia 
łu  śledczego po lic ji w K ielcach 
i na  po lecen ie  d efensyw y  w krad ł 
się w  szeregi RZM P. O ddal on 
w ów czas w ręce  policji w ielu 
o fia rn y ch  członków  te j orgatliza 
cji* W późniejszych  la tach  Mos­
kw a, z po lecen ii policji, „d z ia ­
ła ł“  na  te re n ie  P P S  z zadan iem  
w y k ry w an ia  ty ch  członków , 
k tó rzy  rep rezen to w ali stanow is­
ko lew iców e.

Podczas ok u p ac ji B olesław  
M oskw a zm ien ia  swych, m oco­

daw ców : * 1 zosta je  agen tem  G ęsta 
po pod pseudonim em  „Ł om ża“ 
zdobyw ając p odstępn ie  zaufan ie  
robo tn ików , z k tó ry m i styka ł 
się na  te ren ie  R adom ia, u sta la ł 
ich  pog lądy  na  podstaw ie roz­
mów. a nazw iska  tych , k tórzy  
w yrażali się z sym patią  o 
Z w iązku R adzieckim , o ru ch u  
lew icow ym , a po tęp ia jący ch  fa ­
szyzm  — zgłaszał do G estapo. 
Osoby te  były  aresz tow ane — 
w iększość z n ich  zginęła w obo 
zach k o n cen tracy jn y ch . Za każ­
dego aresz tow anego  Bolesław  
M oskw a o trzym yw ał w y n ag ro ­
dzenie w p ien iądzach , bądź w 
fo rm ie  ta lonów  na  u b ran ia .

M oskw a Zdem askow any został 
1 a resz tow any  przez o rg an a  bez 
p ieczeństw a w  połow ie uh . roku . 
Sąd skazał p ro w o k a to ra  sanacy j 
n e j po licji i ag en ta  G estapo na  
15 la t w iezienia.

nicznych Zakładów Nauko­
wych ponad 300 uczestników. 
W obradach udział wzięli: 
Sekretarz KW PZPR tow. 
Jan Jałoszyński, przewodni­
czący WKW ZSL poseł 
Andrzej Toczek, przedstawi 
ciel wydziału politycznego 
CZ POM tow. Władysław 
Skołożyński, z-ca przewodni­
czącego Prezydium Woj, RN 
tow. Władysław Koleśnik, dy 
rektor Zarządu Wojewódz­
kiego POM tow. Tadeusz 
Śmietana, kierownik wydzia 
łu Politycznego ZW POM 
tow. Kazimierz Nowakowski 
oraz. dyrektorzy zjednoczeń 
PGR Wybrzeża.

Zebrani wysłuchali refe­
ratu tow. Koleśnika o zada­
niach mechanizatorów w 
świetle uchwał III Plenum 
KC PZPR. Referat posłużył 
za podstawę do dyskusji, w 
której głos zabrało kilkadzie­
siąt osób. Dyskusję podsumo 
wał tow. Jałoszyński.

W jednomyślnie uchwalo­
nej rezolucji uczestnicy nara 
dy zobowiązali się przepro­
wadzić siew dziesięciolecia 
w .iak najkrótszym terminie
i na wysokim poziomie agro 
technicznym oraz przezwycie 
żać wszystkie przeszkody mo 
gące ujemnie wpłynąć na wy 
konanie planów produkc.y.P 
nych i wskazań II Zjazdu 
partii.

Wśród gorących oklasków 
zebranych tow, Koleśnik wrę 
czył przodującym fńechani- 
zatorom rolnictwa: traktorzy 
storn, warsztatowcom, agrono 
mom i mechanikom z POM 
i PGR naszego wojewódz­
twa dyplomy uznania 1 na­
grody. Ponadto racjonaliza­
tor z POM Rudno Maksymi­
lian Cichocki otrzymał w na 
grodę kupon materiału na u- 
branie, a wzorowy kombaj­
nista zespołu PGR Nowy 
Dwór Gdański Kazimierz 
Pąsik — teczkę skórzaną.

W - części artystycznej od­
były się po naradzie wystę­
py orkiestry, baletu, chóru 
i solistów zespołu Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni.

razicielem opinii publiczne},
stwierdzając, że rezolucja rzą 
dowa jest „fałszywym alibi 
dla tych, którzy maja nie­
czyste sumienie“.

110 senatorów (w tym 90 
nie — komunistów) walczyło 
przez całą noc przeciwko ra­
tyfikacji układów paryskich. 
16 nie odważyło się głosować 
za układami — woleli po- 
v;strzymać się od głosu. A 
trzech... wzięło urlop na o- 
kres debaty.

O nastrojach panujących 
w Radzie Republiki, jakże 
wymownie świadczył głos 
lotaryńskiego senatora, P n- 
chard, znanego skądinąd ze 
swych antykomunistycznych 
przekonań. „Któż jutro za­
broni Niemcom — powie­
dział on — posiadać bombę 
wodorową?“.

Gdy w ciszy zalegającej 
salę obrad ogłoszono wyniki 
głosowania, jeden z przyja­
ciół pana Faure‘a, mruknął; 
“liczyliśmy na więcej gło­
sów".

Usłyszawszy wyniki głoso­
wania, mój towarzysz — li­
stonosz wybuchnął: „My, sze 
regowi działacze SFIO, jesteś 
my jak jeden mąż przeciw­
ko układom. A tyiko 10 na­
szych senatorów wypowie­
działo się przeciwko nim. 
Czyżby pozostałych 47 chcia­
ło W ten sposób podkreślić 
przepaść dzielącą kierownic­
two partii od mas?“

Gdy Paryż zbudził się o- 
wej pamiętnej niedzieli, mo­
gliśmy przekonać się, jak głę 
boki jest rozłam pomiędzy 
rządem a ludem.

Na ulicach, mimo deszczu 
zbierały się gromady ludzi, 
wyrywając sobie ostatnie nu 
mery „Iiumanite-Dimanche“ 
(jest to jedyne pismo ukazu­
jące się w niedzielę) i komen 
tując na gorąco decyzję Ra­
dy Republiki. Kolportujący 
„Humanité“ komuniści są 
oblegani. Ludzie nawiązują z 
nimi rozmowy. „Powiedzcie 
mi — pyta z niepokojem ja­
kaś młoda matka prowadzą­
ca wózek dziecięcy — co ma 
rr.y teraz robić? Cały naród 
złożył podpisy pod żądaniem 
niedopuszczenia do ratyfi­
kacji układów. Czyżby rząd 
sobie kpił z woli narodu?“

Nim kolporter „Humanité" 
zdążył jej odpowiedzieć, jakiś 
elegancko ubrany mężczyzna 
z rozetką „legii honorowej“ 
w klapie wtrąca się do roz­
mowy. „I ja również podpi­
sałem to żądanie. Podobnie 
jak miliony Francuzów je­
stem za rozbrojeniem"

„Jeśli chodzi o mnie, to 
jestem przede wszystkim 
przeciwko wszelkiego rodza- 
ju broni masowej zagłady — 
mówi jakiś sprzedawca ziem 
niaków — uważam, że trzeba 
przede wszystkim zniszczyć 
bomby atomowe. i wodoro- 
weK."

„Trzeba — mówi kolpor­
ter „Humanité“ — walczyć 
o odprężenie sytuacji między 
narodowej, odprężenie, które 
stworzyłoby warunki do ro­
kowań. Trzeba walczyć o to, 
by rokowania z ZSRR, Chi­
nami Ludowymi i krajami 
demokracji ludowej stały się 
możliwe i owocne...“

Kolporter „Humanité" raz 
jeszcze wtrąca się do rozmo­
wy. „Przyjdźcie wszyscy 2 
kwietnia na zgromadzenie 
ludu paryskiego — powiada 
— wyrazić waszą opinię.

Ale — uwaga! Rząd zda­
jąc sobie sprawę z rozłamu 
pomiędzy nim^ a narodem 
usiłuje przeforsować w Zgro 
madzeniu Narodowym zbrod­
niczą ustawę, która pozwoli­
łaby mu proklamować kiedy 
zechce tzw. stan wyjątkowy 
na 48 godzin. Rząd mówi, 
że ustawa ta dotyczyć ftia 
tylko Algeru. W rzeczywisto­
ści obowiązywałaby we wszy 
stkich departamentach fran­
cuskich. Przypomnijcie sobie 
tego rodzaju ustawy z okresu 
okupacji... to byłoby to sa­
mo... koniec wolności prasy, 
koniec prawa gromadzenia 
się... W czasie tych 43 godzin 
mógłby zostać aresztowany 
każdy bez zachowania na­
wet pozorów legalności. Sa­
mi zdajecie sobie sprawę, 
czym pachnie przeforsowanie 
takiej ustawy“,

Zapadła cisza. Po chwili, 
pierwsza odzywa się matka 
czworga dzieci. „Czyżby — 
powiada — brano nas za sta 
do baranów gotowych potul­
nie udać się do rzeźni."

Taka była odpowiedź Pa­
ryża udzielona 184 senato­
rom, którzy głosowali wbrew 
woli narodu Tego dnia po­
dobnych odpowiedzi udzieliło 
tysiące miast i miasteczek 
Francji. Wszyscy patrioci 
francuscy ślubowali tego 
dnia walczyć przeciwko wcie 
leniu w życie układów pa­
ryskich. Walciłyć o pokój i 
suwerenność Francji.
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P ro je k t zabudow y Śródm ieścia G dyni.

W n r  52 „G łosu  W ybrzeża“ % dn ia  2 m arca  b r. o pub li­
kow aliśm y a r ty k u ł n a  te m a t p ro jek to w an e j zabudow y śró d ­
m ieścia  G dyni, w ysu w ając  szereg  k ry ty c z n y c h  uw ag dotyczą 
cych rozw iązań u rb an isty czn y ch  i  a rch itek to n iczn y ch  zaw a r­
ty ch  w p ro jekcie .

W zw iązku z ty m  a r ty k u łe m  nad esła ł do re d a k c ji swą 
w ypow iedź p racow nik  „M lasto p ro jek tu “ G dańsk — m g r inś. 
a rch . K azim ierz K iszew ski — g en era ln y  p ro je k ta n t Sródmieś 
cia G dyni. Poniżej zam ieszczam y obszerne frag m en ty  w ypo­
w iedzi.

Jk RTYKUŁ Tadeusza 
Rafałowskiego za- 

.  7 N I  mieszczony w „Glo- 
“  sie Wybrzeża“ pt. 

„Architektura nowej Gdyni“ 
— traktuję jako „rzuconą rę 
kawicę“ do pcdjęcia dysku-
•Ji.

Zanim przejdę do omówie­
nia szczegółowych zagadnień 
nowego śródmieścia Gdyni,

Potrzeba uformowania cen­
tralnego placu śródmiejskie­
go w omawianym klinie (nie 
zależnie od przyszłego Forum 
w części nadmorskiej) oraz 
ograniczone walory użytko­
we i plastyczne obecńej ul. 
Świętojańskiej, zadecydowa­
ły o wytrasowaniu nowej ar­
terii śródmiejskiej od piacu 
wlotowego przy alei Czołgis-

programem ilości ludności, 
wbitej w ciasne klatki miesz 
kań - kurników.

W razie podwyższenia za­
budowy choćby o jedną kon­
dygnację, wzrośnie o 20 proc. 
ilość ludności, a więc i pro­
cent dzieci oraz żłobków i 
przedszkoli — tymczasem, 
nawet przy obecnej ludnoś­
ci, nie ma właściwego miej­
sca dla tych „delikatnych“ 
usług socjalnych. Już obec-

sza, po drugie — budynek 
wieżowy jest bardziej ekono­
miczny od „leżącego“, nastąp 
nie — w członie wieżowym 
mogą być umieszczone dzia­
ły z małą ilością interesan­
tów, i wreszcie — beda prze­
cież istniały windy, które są, 
chyba elementem cywilizacji 
i postępu technicznego.

Wieżowiec jest elementem 
miastotwórczym i to specjal­
nie pożądanym dla Gdyni, 
która, jak dotąd, ma zbyt 
płaską i nudna sylwetę. Po­
nadto wieżowy element przy­
szłego ratusza znakomicie or 
ganizuje plastykę perspekty­
wiczna nowej centralnej ar­
terii i z tego względu, tj. dla 
dobra struktury śródmieścia, 
jest konieczny.

* * *
Obecnie omówię sprawę 

stykania się „nowego ze sta­
rym“, poruszonej na łamach 
.Głosu Wybrzeża“ w związ­

ku z projektem budynku 
mieszkalnego przy ulicy 
Żwirki i Wigury nr 8.

U lica Ż w irk i i W igury  jes t 
trzec ią  k o le jną  p rzecznicą (li­
cząc od alei czołgistów ), k tó ra  
łączy  ul. Ś w ięto jańską z now ą 
W ładysław a IV. R ysunek C an a­
lityczny , zam ieszczony p rzy  a r ­
ty k u le  ob. T. Rafałow skiego, za-

nie istnieje zupełna niemoż- 'V iera błędne re lac je  i w obec po
l iw o ś ć  r a c io n a ln e f fo  u m ie s z ,  wyższego w y jaśn iam :• J fcm eg0  « m ie s -  x) b udynek  p rzy  u licy  ż w irk i

I

pragnę przypomnieć czytel- tów na kierunek obecnej ul. 
nikom kilka podstawowych Władysława IV.
pojęć. Na architekturę jako 
„plastyczna organizację prze­
strzeni“ składają się nastę­
pujące czynniki:

ł) czynnik  funkc jo n a ln o -ek o - 
nom iczny,

2) czynnik  tech n iczn y  (m ate­
ria ł, k o n stru k c ja , in sta lac je ),

3) czynnik  kom pozycyjny , za­
w ie ra ją c y  bardzo  szerok i w a­
ch larz  sk ładników , od u rb a n is ­
ty k i  aż po detal i barw ę.

Ponadto bardzo silną obec­
nie rolę odgrywa czynnik 
normatywno ści standartowej, 
który siłą rzeczy reguluje, 
a!e i ogranicza możliwości 
kompozycyjne.

Żadna krytyka fachowa 
ani tymbardziej szeroka dy­
skusja publiczna nie da więc 
właściwych rezultatów bez 
odpowiedniego przygotowa­
nia, gwarantującego komplek 
sową ocenę zjawisk w archi­
tekturze.

Przejdźmy jednak do omó­
wienia nowego śródmieścia 
Gdyni, która jako część „trój 
miejskiej“ stolicy morskiej 
Polski — interesuje opinię 
całego kraju.

* * *
Na całość przyszłego śród­

mieścia Gdyni złożą się trzy 
dzielnice:

a) pó łnocna (z dw orcem  k o ­
le jow ym  specjalnego typu) — 
m iędzy  ul. 10 L utego , portem  
i to ram i kolejow ym i,

b) nadm orska  — m iędzy Ul. 
Ś w ięto jańską , S kw erem  Kościusz 
k l i K am ienną G órą oraz

c) tzw . śródm ieście I — w 
k lin ie  m iedzy to ram i ko le jow y­
m i a ul. Ś w ięto jańską  (od p rzy ­
szłego placu w lotow ego p rzy  al. 
Czołgistów do ul. 10 Lutego).

Urbanistyki i Architektury 
dniu 8 lutego br., będący 

przedmiotem analizy artyku­
łu, który ukazał się w „Glo­
sie Wybrzeża" — dotyczy wy 
łącznie klina wymienionego 
w punkcie „c“, tj. śródmieś­
cia I> którego realizacja jest 
już rozpoczęta i powinna być 
ukończona do 1958 roku.

Śródmiejski plac central­
ny z hotelem, teatrem kame­
ralnym i nowym ratuszem, 
powstanie na skrzyżowaniu 
tej nowej arterii z ul. 22 Lip 
ca, tj. w środku ciężkości 
klina.

Struktura plastyczna wy­
dłużonego, a wąskiego klina 
śródmiejskiego z dwiema, 
t-rawie równolegle biegnący­
mi, lufami ulic (Świętojań­
skiej i nowej Władysława 
XV) — mogłaby być wybit­
nie polepszona przez znaczne 
poszerzenie ulic poprzecz­
nych (Traugutta, Kilińskie­
go oraz Żwirki i Wigury).

Niestety, konieczność znacz 
nych wyburzeń istniejącej 
już zabudowy przy ulicach 
poprzecznych — skłoniło tak 
projektantów, jak i Komisję 
Urbanistyki i Architektury 
do zaniechania takiej koncep 
cji strukturalnej.

Układ przyjęty obrazuje 
zamieszczony powyżej sche­
mat.

Sprawa parterów handlo­
wych, które nadaja specyficz 
ne oblicze każdemu śródmieś 
eiu — to specjalny dramat 
projektantów śródmieścia I 
w Gdyni. Dążąc do umiesz­
czenia sklepów w parteraęh 
całego nowego śródmieścia T 
— opracowano bardzo starań 
nie sieć usług, przekraczając 
przy tym prawie czterokrot­
n e  dopuszczalne normatywy 
Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego.

Pomimo dodatkowej pód- 
ujaw-

rjiającej nasiloną rolę śród­
mieścia dla turyśytki ogólno 
krajowej i obsługi morza — 
sklepów dla ulic poprzecz­
nych nie starczyło, z wyjąt­
kiem północnej pierzei ul. 
Traugutta.

czenia żłobków i przedszkoli 
wewnątrz bloków mieszkanio 
wych z takimi warunkami hi 
gieny, zieleni i. światła, któ­
rych potrzebuje zdrowie 
dzieci.

Wzgląd powyższy zadecy­
dował o zakwestionowanej 
przez „Głos Wybrzeża“ ten­
dencji umieszczenia żłobków 
pozą obszarem śródmieścia 
I, tj. w lepszych dla nich wa 
runkach.

* * *
Pierwsze głosy opinii pu­

blicznej kwestionują racjo­
nalność lokalizacji teatru ka 
meralnego wewnątrz bloku 
mieszkalnego, którego czoło 
frontowe stanowić będzie 
centralny hotel Gdyni przy 
placu śródmiejskim. Są 
wnioski, ażeby zbudować tu 
teatr o samodzielne) bryle.

Wobec powyższego na­
leży kategorycznie stwie-- 
dzić, że brak jest właś­
ciwego miejsca dla du­
żego, monumentalnego, tea­
tru w śródmieściu I, i to ze 
względu na zbyt szczupły 
miąższ „klina" i zbytnią blis­
kość torów kniejowych z wy­
soce intensywnym przebie­
giem dobowym pociągów to­
warowych i osobowych.

Wielki teatr Gdyni bardzo 
korzystnie uplasuje się w 
przyszłej dzielnicy nadmor­
skiej, która zapewni większą 
przestrzeń i wymagać będzie 
mocnej oprawy sylwetowej 
od morza.

Należy zdecydowanie roz­
proszyć niewiarę „Głosu Wy 
brzeża“ w „bliżej nieokreślo­
na p rzy sz ło śća  także „od- 
brązowić" fałszywą legendę 
o zastraszających (amatorów 
teatru) wiatrach od strony 
rnorza. Dzielnica nadmorska 
już w roku obecnym wcho­
dzi na warsztat urbanistycz­
ny, a wiatry w Gdyńi Wieją 
nie od morża. lecz z kierun­
ku północno - zachodniego i 
złagodnieją znacznie, gdy 
powstanie poprzeczna zabu­
dowa.

Ale wróćmy do teatru ka-

zobowiązanie
______*| r i

Z a k ła d ó w  T łu s z c z o w y c h  
im . gen .
Pracownicy transportu 

Zakładów Tłuszczowych 
im. gen. Wróblewskiego w 
Gdańsku postanowili w 
związku z uchwałami IV 
Plenum CRZZ wzmóc wal­
kę o Oszczędność.

W tym celu zobowiązali 
się osiągnąć jak najlepszy 
współczynnik wykorzysta­
nia ładowności pojazdów 
oraz przez należyte konscr 
wowanic pojazdów, zlikwi 
dować do minimum ich 
awaryjność, zaostrzyć wal­
kę o oszczędną gospodarkę 
paliwami i smarami oraz 
skrócić przez terminowy 
załadunek 1 wyładunek 
czas postoju wagonów i 
cystern kolejowych.

Zdając sobie sprawę, jak 
wielkie możliwości obniżki 
kosztów własnych tkwią w 
nie wykorzystanych do­
tychczas rezerwach trans­
portu, transportowcy Zakła 
dów im. gen. Wróblewskie 
go zwracają się dó wsZyst 
kich pracowników trans­
portu zakładów podległych 
Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Tłuszczowego o 
podjęcie podobnych zobo­
wiązań. (K)

łości układu innyclj dzielnic 
Gdyni, które również potrze­
bują usług handlowych.

* * *
Teraz przejdę do sprawy 

zbyt niskiej, według opinii 
publicznej, zabudowy nowego 
śródmieścia.

Sprawą 5 - kondygnacjowej 
zabudowy (a więc niższej od 
6 kondygnacji obecnej 
Świętojańskiej) zadecydowa­
ły optymalne normatywy 
zagęszczenia ludności. Pomi­
mo 4 pięter mieszkalnych z 
parterami sklepowymi — za­
gęszczeni e ludności w więk­
szości bloków7 przekracza nor
matywna ilość 700 ludzi na 
hektar, co daje zasadniczy 
argument nieracjonalności 
podwyższania zabudowy, 
gdyż odbyłoby się to kosz­
tem humanitarnych warun­
ków dla mieszkalnictwa. Ale 
istotna przyczyna, trzeba 
szczerze przyznać, tkwi W 
czym innym — tkwi W nor­
matywach zbyt małych miesz 
kań „dborowskich“, przypo­
minających bardziej kurniki 
niż mieszkania dla normal­
nie rozwijających się rodzin. 
Gdyby można było powtó­
rzyć przestronne typy miesz­
kań z potępionej ulicy Świę­
tojańskiej — powstałaby moż 
liwość podniesienia zabudo­
wy do 6, a nawet 7 kondyg­
nacji, uzyskując właściwszy 
obraz nowego, socjalistyczne 
go śródmieścia.

Sprawa powyższa wiąże się 
bezpośrednio z problemem 
żłobków i przedszkoli dla 
dzielnicy śródmiejskiej. Ilość 
ztobków i przedszkoli dla 
śródmieścia I wynika z gór­
nego pułapu przewidzianej

W igury n r  8 zap ro jek tow any  
został przez arch . H. K am row - 
ską w dyscyplin ie obow iązu ją­
cego g ab ary tu  5 k o ndygnacji;

2) is tn ie jący  obok bu d y n ek  
na  rogu ul. Ś w ięto jańsk ie j po­
siada 7 kondygnacji;

3) b udynek  n r  8 nie został 
„m echan iczn ie“ dostaw iony do 
istniejącego", gdyż posiada odpo­
w iednią pauzę łącznikow ą w po­
staci ryzalitow ej w nęki z od ­
m ienną fak tu rą , co w ysta rcza­
jąco  zabezpiecza w szystkie 
w zględy „sąsiedztw a“ różnych 
bry t;

4) a rc h ite k tu rę  elew acyjną  
om aw ianego b u d y n k u  c h a ra k te ­
ry zu je  sz lachetny  u m iar ta k  pro 
s to ty , ja k  1 tek ton iczn e j a t r a k ­
cy jności, co daje  dobre p rz e j­
ście od „starego  do now ego“ ;

5) zby t daleko posun ię ta  r e ­
żyseria  jednolitości — m ogłaby 
dać n iepożądaną nudę.

P rzyk ładem  „w yp iękn ionej i 
w ym arm u rzo n e j“ nudy, j e s t  wiaś 
ciw ie w arszaw skie MDM, w k tó ­
ry m  (o dziwo!) najżyw szym  i 
bardzo dobrym  fragm en tem  jes t 
„m ech an iczn y “ zestaw  różnerod  
n y ch  kam ien ic  we w schodniej 
p ierzei ul. M arszałkow skie j m ię­
dzy u licam i W ilczą i P iękną.

Problemem pozostaje jedy 
nie górujący nad zaprojekto­
wanym budynkiem szczyt są 
Biedniej 7 - kondygnacjowej 
kamienicy. Problem bardzo 
częsty we wszystkich mia­
stach, w wypadku, gdy „no­
we“ powinno być niższe od 
„starego“.

Wprowadzenie 7 kondygna 
cji na nowoprojektowany bu 
dynek nr 8 nie byłoby racjo­
nalne, ze względu na wąs- 
kość poprzecznej ulicy, za­
ciemnienie wnętrza bloku 0- 
rnz znaczne już przegeszcze- 
nie ludności na hektar.

Natomiast — istnieje ty­
siąc sposobów właściwego 
wyestetyzowania sterczącego 
szczytu, o ile sprawa ta po 
realizacji budynku nr 8 wy­
stąpi rzeczywiście w sposób 
drastyczny (Co jest wątpli­
we).

Mgr inż. arch. 
Kazimierz Kiszewski 
generalny projektant 

śródmieścia Gdyńi

»Piast« czekał
bo „Rolimpex"
zapomniał...
Do portu gdyńskiego pow­

rócił z podróży do portów 
Morza Śródziemnego m/s 
„Piast“. Statek przywiózł 
m. in. z Haify 35 tysięcy 
skrzynek pomarańczy i* 50 
ton migdałów z Turcji.

Jak nas informuje ob. Kor 
kozowicz z eksploatacji PLO 
statek wszedł do portu z 
dwudniowym opóźnieniem 
z winy centrali „Rolimpex", 
która zapomniała... o załat­
wieniu formalności związa­
nych z zakupem pomarań­
czy w Haifie. Po przybyciu 
do tego portu statek stał 
bezczynnie, oczekując na 
rozpoczęcie załadunku. W 
ten sposób cały wysiłek ma­
rynarzy, starających się przy 
spieszyć rejs — został za­
przepaszczony przez „Rolim 
pex", który spowodował po 
nadto dodatkowe straty zwią 
zane z przestojem w Haifie.

Należy przypuszczać, że 
pracownicy „RoIimpexu" po 
starają się, by podobne za­
niedbania nie powtarzały się 
w przyszłości.

(b)

Sprawa nie tylko ob. Łapińskiej
Chciałabym tu poruszyć 

sprawą, która mimo wielo­
krotnego jej omawiania w 
dalszym ciągu stanowi ne­
wralgiczny punkt naszego 
życia. Sprawą tą jest kryty­
ka.

— Jak to? — zapyta może 
niejeden z czytelników — 
przecież na dziesiątkach ze­
brań, na naradach i semina­
riach mówi się wyraźnie: 
krytykujcie, krytykujcie 
śmiało, aby można było usu­
nąć to zło, które sie jeszcze 
gdzieś czai. Krytykujcie — 
a dopomożecie w wykrywa­
niu słabości i niedociągnięć 
w naszej pracy, pomożecie 
ludziom poznać błędy.

Wbrew jednak tyiń wezwą 
niom i zapewnieniom, wbrew 
wskazaniom naszej partii, 
jeszcze w dalszym ciągu 
zbyt często krytyka braków 
i niedociągnięć wywołuje re­
akcję odwrotna od zamierzo­
nej, bowiem zamiast usunię­
cia zaniedbań — usuwa się 
krytykującego.

A oto przykład: W dniu 18 
stycznia br. ob. Wanda Ła­
pińska, pracownica Bazy 
Sprzętowo-Remontowej Zjed 
noczenia Inżynieryjno-Mor- 
skiego w Gdyni, zwróciła się 
do kierownika kadr tow. 
Mierzejewskiego z ustną kry 
tyką kierownika bazy ekspo­
zytury gdyńskiej, ob. For- 
melL

Tow. Mierzejewski zamiast 
zająć się tą sprawa W spo­
sób właściwy i rozpatrzyć ją 
uważnie opowiedział kierow­
nikowi bazy o zarzutach sta­
wianych przez ob. Łapińską. 
Kierownik nie omieszka! wy

m m m m

O AUTOREAKOROBACH
Ekspozytura Okręgowa 

POM w Szczecinie zleciła 
remonty samochodów marki 
„Willys" spółdzielni pracy 
„Automechanik" w Sopocie. 
Remont wykonano, samocho­
dy powróciły do swych ma 
eierzystych POM. Wydawało 
się, że spółdzielnia rzetelnie 
przygotowała samochody do 
eksploatacji. Zaopatrzyła je 
nawet w gwarancję na 500 
km. Życie wykazało co in­
nego. W naszym POM w Gry 
ficach otrzymaliśmy samo­
chód w połowie stycznia. W 
ciągu kilkunastu dni „Wi­
llys“ miał 3 awarie; najpierw 
— przestała funkcjonować 
pompa olejowa, potem — 
pompa wodna, wreszcie — 
sprzęgło. W zasadzie samo­
chód częściej stoi w garażu 
niż jeździ. W dniu 6 lutego 
rozmawiałem z kierowca z 
POM w Trzebiatowie. Oka­
zuje się, że ich samochód jest 
również niezdatny do eksplo­
atacji. Doprawdy fachowcy 
„Automeehanika“ powinni 
uczciwiej wykonywać napra­
wy. Czyż można pobłażać ta­
kim faktom, że samochód, na 
którego remont wydano 20 
tys. zł po kilkunastu dniach 
staje się bezużyteczny?
STANISŁAW DĄBROWSKI 

POM Gryfice

UROZMAICONE ŻYCIE 
DZIĘKI DBOR I ZBM

Byliśmy niewymownie szczę 
śliwi, gdy otrzymaliśmy wy­
godne, jasne i przestronne 
mieszkania. Jednak radość 
naszą zabiła bezduszność 
DBOR i ZBM. Od I stycznia 
br. mieszkamy w blokach 
przy ul. Ogarnej 73/84. Nie 
zrażaliśmy się tym, że insta­
lacja gazu jest jeszcze nie 
założona. Po prostu paliliś­
my w kuchniach. Gdy zaczy 
naly dymić, radziliśmy sobie 
w ten sposób, że otwieraliś 
tny drzwi i okna. Ale na 
hiak światła od 19 lutego, nie 
sloty, nie możemy poradzić 
ZBM zobowiązało się dopro­
wadzić prąd z sieci prowizo­
rycznej. W istocie mieliśmy 
jak!ś czas światło, ale iak 
wspomniałem 19 zostaliśmy 
go pozbawieni. Interwenio­
waliśmy w DBOR i ZBM. 
Możliwe, że na skutek tego 
zabłysło światło w części blo 
ków. Ale 18 rodzin w dal 
szym ciągu jest pozbawio­
nych światła, a 'ZBM nie spie 
szy sie z podłączeniem. Od 
dwóch tygodni nasze dzieci 
nie mogąĄidrabiać lekcji, od 
dwóch tygodni nie możemy 
wieczorem pracować, czytać 
i słuchać radia. Czy w ten 
sposób pragnie ZBM uroz­
maicić nam życie?

Mieszkańcy bloku 73/84

: :

Przyczyna tkwi jedynie w meralnego za rzekomym pa- ! 
normatywach oraz w rozleg-* rawańem hotelu. Teatr ka- j

mefalny na 350 miejsc, a 
więc o bryle zbyt małej dla 
Samodzielnego zorganizowa­
nia ściany centralnego placu
— słusznie został połączony 
z hotelem oraz restauracją i 
kawiarnią w tym hotelu.

Zespół ten stworzy bardzo 
atrakcyjny kompleks uży­
teczności publicznej o du­
żych możliwościach plastyki 
wnętrza, zaś formę zewnętrz 
na, odpowiednia dla prze­
strzeni placu — „obsłuży“ cal 
kowicie monumentalna bry­
ła i elewacja samego hotelu.

Rola teatru kameralnego 
złączonego z hotelem nie zo­
ran ie umniejszona. Pozwolę 
sobie zwrócić uwagę opinii 
„Głosu Wybrzeża“ na' fakt, 
że nasze słynne już dziś „Ma 
zewsze“ oczarowało serca pa 
ryżan występując w nie mniej 
słynnym Palais Chaillot, któ­
ry... mieści 6ie całkowicie 
pod ziemia (ściślej pod pla­
cem miejskim).

Sądzę, że mit „teatru za 
parawanem" można uważać 
za rozwiązany.

* * *
Następna sprawa, którą za­

anonsował „Glos Wybrzeża"
— dotyczy koncepcji akcen­
tu wieżowego przyszłego ra­
tusza, który jako siedziba 
MRN stanie w formie samo­
dzielnego obiektu w północ­
nej pierzei placu śródmiej­
skiego.

Krytyka koncepcji wieżo­
wej opiera się na argumen­
cie nieekonomiczności oraz 
trudności dostępu dla intere­
santów.

Po pierwsze — człon wie­
żowy stanowi zaledwie 20 
proc. ogólnej kubatury ratu-

Rozmowa z Janem Kurnakowiczem
D Ö  liiin

ny  -  
go, Z

O lum inarzy  naszej sce- 
obok Leszczyńskie 

Z elw erow icza, Ćwi­
k liń sk ie j — należy  bez 

w ątp ien ia  Ja n  K urnaków ićz. 
Z nakom ity  a rty s ta , posiada­
jący  szeroką skalę  środków  
w yrazu , z ró w n y m  powodze 
n iem  od tw arza jący  postacie 
zarów no d ram a tu  Jak i k o ­
m edii — zasłynął szczególnie 
jak o  św ie tny  in te rp re ta to r

ról w sz tukach  k lasyków  ro 
sy jsk ich . W ielkim  sukcesem  
tego u ta len tow anego  ak to ra  
s ta ła  się p rzed  dw om a laty  
jego  k reac ja  Horortniczego w 
„Rewizorze'« Gogola.

O dznaczony krzyżem  k o ­
m an d o rsk im  O rd eru  od ro d zę  
n ia  Polski, S z tandarem  P ra ­
cy i w yróżn iony  trzy k ro tn ie  
nagrodą państw ow ą, Ja n  
K urnakow icz n ie poprzestaje  
n a  zdobytych  osiągnięciach. 
S ięgając do now ych  ról n ie ­
u stann ie  doskonali sw e rze­
m iosło ak to rsk ie , w ystępu jąc 
w szeregu Im prez odbyw a­
nych  w  m iastach  na teren ie  
całego k ra ju , u trz y m u je  stałą 
w ięź z na jszerszym i rzeszam i 
publiczności. Z aznajam ia  ją 
z u tw oram i C zechow a i Go­
gola, w m istrzow ski sposób 
in te rp re tu je  dialogi z fred ­
row skiej „Zemsty««.

O sta tn io  Ja n  K urnakow icz 
baw ił n a  W ybrzeżu, gdzie 
w ystąpi! w im prezie „M ecz 
h u m o ru “. W przerw ie „m e­
czu“ — gdy obie drużyny , 
(tzn. ak to rzy  1 publiczność), 
w ypoczyw ały, poprosiliśm y o 
w yw iad zasłużonego a rty stę .

— Jak trafiłem do tea­
tru? O, to bardzo dawna 
sprawa. Zacząłem jako sta 
tysta — mając zaledwie 
kilkanaście lat. Wileński 
teatr wystawiał wtedy 
„Piękną Helenę“. Udało rni 
się tam, ku memu nieopisa 
nemu szczęściu, uzyskać 
„rolę“... Murzynka. Przez 
szereg wieczorów przeby­
wałem w bajkowym, prze­
syconym poezją i emocja- 
nti — świecie. Zarobione 
pieniądze oddawałem cha- 
1'skteryzatorowi, aby tylko 
dobrze układał mi perucz- 
kę na głowie i równomier­
nie smarował szminkę.

Przez tę szminkę zresztą 
wszystko się w domu wy­
dało- Pewnego razu wróci­
łem po przedstawieniu źle 
wymyty, ze śladami cha­
rakteryzacji na twarzy — 
i rodzice domyślili się 
wszystkiego. Dostałem po­
rządną reprymendę, która, 
jak to widzicie — nie po­
skutkowała.

Po 10 łatach w tej samej 
operetce, na scenie tego sa 
mego teatru; już jako peł­
noprawny aktor z ukoń­
czoną szkolą dramatyczna 
— grałem Menelausa, ma­
jąc za partnerkę znakomi­
tą Wiktorię Kawecką, jako 
piękną Helenę. Łatwo so­
bie wyobrazić, że w trakcie

gry myślałem o swoim 
dawnym na tej scenie „de­
biucie“.

—- Od tego czasu wystę­
pował pan już w setkach 
ról. Które z nich najbar­
dziej panu odpowiadają, w 
których gra pan najchęt­
niej?

— To trudno określić. 
Bardzo odpowiadały mi 
role w sztukach Ostrow­
skiego, Gogola i Czecho­
wa, „leżał“ mi dobrze Gos­
podarz w „Weselu“ Wys­
piańskiego i Doolittle w 
„Pygmalionie" Shawa. Ale 
po co wymieniać! Każda z 
moich ról była ciekawa na 
swój sposób i warta zagra­
nia!

— Znamy pana jako 
świetnego aktora filmowe­
go. Czy można wiedzieć, co 
pan obecnie „kręci“?

— Gram Cześnika w fil­
mowej adaptacji „Zemsty“ 
Fredry. Będzie to film ko­
lorowy. Nawiasem dodam, 
że ilość spektakli „Zemsty“ 
granej w Teatrze Narodo­
wym w Warszawie, prze­
kracza obecnie już dwie 
setki.

— A pańskie zamierze­
nia'teatralne na najbliższą 
przyszłość?

— Rola księcia Kon Van 
tego w „Kordianie“ Sło­
wackiego, który będzie wy 
stawiony na scenie Teatru 
Narodowego — no i dalsze 
objazdy terenu.

— Wobec tego > życzymy 
podobnego „uterenowienia" 
wszystkim naszym czoło­
wym artystom! *

Rozmawiał: Ra}.

korzystać tej wiadomości i w 
ostrych słowach wytknął ob. 
Łapińskiej niewłaściwość lei 
postępowania.

Nic więc dziwnego, że ta, 
straciwszy zaufanie do kie­
rownictwa zakładu, a szcze­
gólnie do tow. Mierzejewskie 
go, napisała w dniu 19, 1. 
1955 r. list do I sekretarza 
KW PZPR. W toku załatwia­
nia jej skargi okazało się, 
że ob. Łapińska W wielu wy­
padkach miała racje, że kry­
tyka jej była słuszna. Jednak 
finał tej sprawy był zaska­
kujący: w dniu 28. 2. br. ob. 
Łapińska otrzymała wypowie 
dzenie pracy.

Na skutek jawnego pogwał 
cenią zasad krytyki kierow­
nik bazy gdańskiej tow. Ja­
worski i sekretarz podstawo­
wej organizacji partyjnej 
tow. Bakliński zostali wezwą 
ni do Wydziału Ekonomicz­
nego KW PZPR, gdzie obu 
towarzyszom wytłumaczono 
niewłaściwość podjętej decy­
zji i poradzono, aby wyco­
fali wypowiedzenie, skiero­
wane do ob. Łapińskiej. Tow. 
Bakliński zgodził sie z ta­
kim postawieniem sprawy. 
Tego samego również zdania 
był i kierownik kadr Zjed­
noczenia, tow. Ramczykew- 
ski. Przeciwstawił się jednak 
temu tow. Jaworski oraz 
tow. Mierzejewski. Wypowie 
dzenie pracy ob. Łapińskiej 
nie zostało wycofane i nadal 
spotyka się ona z różnymi 
szykanami ze strony kierow­
nictwa bazy..

Na tym pozornie kończy 
się,, sprawa krytyki wyrażo­
nej przez ob. Łapińską. Na­
pisałam „pozornie" — gdyż 
rie można dopuścić do tego. 
aby słuszna krytyka wywo­
ływała takie następstwa. To 
’askrawe wypaczenie zasad, 
r.a jakich opiera się nasze 
poczucie demokratyzmu. mu­
si być sprostowane. Cóż bo­
wiem warte byłoby abstrak­
cyjne tylko stwierdzenie po­
trzeby krytyki — tej podsta­
wowej siły napędowej roz­
woju naszego społeczeństwa 
— bez realnego umożliwienia 
jej rozwoju? J. K-

Nagrody
dla p rz o d u ją c y c h  
k o re s p o n d e n tó w

Za p rzesłan ie  w  o k resie  o d  15 
lu tego do 15 m arca  b r. n a jb a r ­
dziej rzeczow ych i tra fn y c h  ko ­
resp o n d en c ji o raz  za  pom oc 
p rzy  w erbow an iu  now ych  ko res 
pondentów , re d a k c ja  postanow i 
la nagrodzić  w y ró żn ia jący ch  się 
ko respondentów .

N agrody  o trzy m u ją :
T. G ledroyć — p o rtfe l sk ó rza­

ny, Z. Je ru sz k a  — w ieczne pió- 
ró, R. P u ste ln ia k  i E. Ł ugiński 
— książki.

N agrody  zostaną w ysłane  pocz 
tą.

Nown
m etoda
spawania

W Stoczni Gdańskiej 
wprowadzono nową meto­
dę spawania konstrukcji 
okrętowych, a mianowicie: 
elektrycznego spawania 
półautomatycznego.

Metoda ta daje doskona 
łe wyniki dzięki zwiększę 
nia wydajności spawania, 
co powoduje skrócenie 
czasu budowy statku. Poz 
wala ona na podniesienie 
jakości robót spawalni­
czych i przez ich mechani 
zację ułatwia pracę spawa 
czowi.

O popularności tej meto 
dy świadczy fakt, iż np, w 
Zwiąż! .. Radzieckim oko­
ło 50 proc. spoin kadłuba 
wykonuje się półautomaty 
cznie.

Spawanie nową meto­
dą rozpoczęły wydziały K2 
i K3 w Stoczni Gdańskiej

Na zdjęciu: jeden z przo 
dujących spawaczy wydzia 
łu K-2 Janusz Langmesser 
przy elektrycznym spawa­
niu półautomatycznym ele 
mentów w hali prefabry- 
kacyjnej terenu C.

Fot. Z. Kosycarz

Wiosenne kłopoty
Stoi na stacji lokomotywa,
Ciężka, ogromna i pot z niej spływa.
Stoi na stacji, stoi i stoi,
Ruszyć się nie chce, drodzy moi.
I choćby przyszło stu biurokratów 
I każdy wygłosił sto referatów,
1 choćby przyszło stu urzędników 
I każdy przyniósł sto okólników,
I każdy nie wiem, jak się natężał,
To jej nie ruszą, taki to ciężar.
W ten sposób praca z miejsca nie ruszy.
Znam agronoma. Ten z całej duszy 
Kocha zebrania i posiedzenia 
Zapomniał, biedak — jak wyglaAa ziemia 
Zapomniał jakie zboża rosną wokół.
Wie tylko: odpis, raport, protokół.
Nie tylko agronom. Wciągnę no tę listę 
Zootechnika też i traktorzystę,
Którzy zamiast czas przy pracy spędzić 
Lubią gadać, zanudzać * ględzić.
Zamiast trzy po trzy, piąte przez dzfe~iąte 
Trzeba sprawdzić maszyn remonty 
Trzeba pomyśleć o nawozie, ziarnie,
Przecież bez tego praca pójdzie marnie.
Uff, jak gorąco, puff, jak gorąco,
Sto pięćdziesiąt zebrań w tym miesiącu I 
Wiosna idzie, wiosna jak marzenie 
— Niech poczeka teraz posiedzenie.

JOZEF PRUTKOWSKl

^
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Plastycy pracujq

W pracowni „Miastopro- 
jektu" w Gdańsku grupa 
plastyków opracowuje pod 
stawowy projekt kolorysty 
czny fasad kamieniczek 
przy ul. Ogarnej, Tkackiej, 
Piwnej i innych.

Na zdjęciu — plastycy 
KAZIMIERZ OSTROW­
SKI, MARIA EYDRYGlE- 
WICZ, ANTONI SZYMA- 
NIUK, GIZELA BA.CHTIN, 
STANISŁAW ZBIKOWSKI 

URSZULA RUNKE oma­
wiają kolorystyczne roz­
wiązanie fasad poszczegól 
nych odcinków ulic.

Fot. Z. Kosycarz

K R O N I K A  D N I A
WYSTAWA, KTÓRĄ WARTO 

ODWIEDZIĆ
W szkole podstaw ow e] n r  24 

p rzy  ul. Pestalozziego we W rzesz 
czu o tw a rta  zostanie w ystaw a 
p rac  uczniów  szkól podstaw o­
w ych z całego G dańska, b io rą ­
cych  u dzia ł w k o n k u rsie  czytei 
n iczym . W ystaw ę, k tó ra  będzie 
o tw a rta  w  godzinach od 8 do 15 
do dn ia  31 bm ., w in n i zw iedzić 
uczniow ie szkół tró jm ias ta .

DODATKOWE 
SZCZEPIENIE PSÓW

Z akład  W etery n arii zaw iada­
m ia, że doda tk o w e szczepienie 
psów  odbyw ać się będzie: p rzy  
ul, M a te jk i n r  3/3 w e W rzeszczu 
(garaż) do dn ia  30 bm . w  godz. 
od 13 do 18, p rzy  ul. Jodłow ej 
n r  3 na  S togach dn ia  31 bm . i 1 
k w ie tn ia  w  godz. od 13 do 17, 
w P aństw ow ym  Z akładzie  Lecz­
n ic tw a Z w ierzą t p rzy  ul. K a r­
tu sk ie j n r  249 do dnia 2 k w ie t­
n ia  w  godz. od  8 do 18.

ODEBRAĆ ZGUBĘ
P rzy  ul. R utkow skiego  zn a le ­

ziono szalik  ko lo ru  zielonego. 
M ożna go o debrać  w K om en­
dzie MO G dańsk, p rzy  ul. Sw ier 
czew skiego 27.

Uwaga emeryci i inwalidzi
Z arząd  oddziału  gdyńskiego 

Zw iązku E m ery tów  P ań stw o ­
w ych i W ojskow ych zaw iada­
m ia niezrzeszonych inw alidów  i 
em ery tów  w ojennych , że zap i­
sy now ych  członków  p rzy jm u je  
się  w  każdy  p ierw szy  czw ar­
tek  po 1 i 15 każdego m iesiąca. 
Siedziba oddziału  m ieści się' w 
D om u R ybaka p rzy  ul. Ja n a  z 
K olna n r  27. In te re san c i sa 
p rzy jm ow an i w godz. od 1Ś 
do 18.

rozpoczął pracę
O statnio u tw orzono  w  Gdyni 

oddział S tow arzyszen ia  B iblio­
tek a rzy  Po lsk ich . P rzew odn iczą­
cym  zarządu  now outw orzonej 
p laców ki w ybrano  d y rek to ra  
M iejsk iej B ib lio tek i P ublicznej 
— d ra  K azim ierza T ynieckiego.

N ajb liższym  zadan iem  gd y ń ­
skiego oddziału  SB P będzie 
u sp raw n ien ie  p racy  b ib lio tek  
przez podn iesien ie  kw alifikacji 
zaw odow ych b ib lio tek arzy  oraz 
k o o rd y n ac ja  działalności b ib lio ­
te k  pow szechnych, szko lnych  i 
zw iązkow ych.

G dyńsk i oddział SBP mieści 
się w  b u d y n k u  M iejskiej B iblio­
tek i P ub licznej p rzy  skw erze 
K ościuszki.

(P)

STA?v'!$fAW OSTROWSKI

Przed 10-leciem
Gdańska

Dziesięć lat temu, w 
dniach 23—31 marca 1945 
roku wojska II Frontu 
Białoruskiego pod dowód/ 
twem Marszalka Rokossow 
skiego i Brygada Pancer 
na im. Bohaterów Wester­
platte wyzwoliły Sopot, 
Gdynię, Gdańsk.

Dla upamiętnienia dni 
wyzwolenia, a zarazem z 
okazji 500-lecia przyłącze 
nia Gdańska do Polski w 
zakładach pracy trójmia­
sta odbywają* się obecnie 
akademie, na których wy­
bitnie zasłużonym obywa­
telom wręczane są meda­
le 10-lecia Polski Ludowej 
i inne odznaczenia pań­
stwowe.

Wojewódzki Komitet 
Frontu Narodowego wraz 
* sekcją propagandową Ko 
mitetu 500-lecia organizu 
ją w bm. pogadanki i od­
czyty dla ludności na te­
mat 10-lecia Wybrzeża. 
29 bm. ulicami Gdańska, 
Wrzeszcza i Oliwy przej­
dzie capstrzyk połączony 
ze składaniem wieńców na 
grobach żołnierzy poleg 
łych w w a I ce o wyzwole­
nie Wybrzeża, W dniu 30 
bm. prezydia WRN i MRN 
organizują o godz. 17 w 
sali teatru „Wybrzeże“ w 
Gdańsku wspólną uroczy­
stą sesję, na której refe 
rat o 10-Ietnim dorobku 
wygłosi przewodniczący 
-Prezydium WRN — tow. 
WALENTY SZELIGA. W 
części artystycznej yvyko- 
nana zostanie „Kantata 
Gdańska“ prof. K. WIŁ­
KOMIRSKIEGO do słów 
St. FLESZAROWEJ, oraz 
wystąpi Zespół Pieśni i 
Tańca „Bałtyk“ z widowi­
skiem pt. „Nasz Gdańsk“.

W dniu sesji o godz. 14 
rozpocznie się ulicami 
Gdańska bieg sztafetowy 
zespołów z trójmiasta i 
wyróżnionych zespołów po 
wiatowych.

Z okazji uroczy-stości 
związanych z 10 rocznicą 
wyzwolenia Wybrzeża i 
500-lecia przyłączenia Gdań 
ska do Macierzy Prezy­
dium MRN apeluje do 
mieszkańców miasta, aby 
w dniach 29—31 bm. ude­
korowali swoje domy flaga 
mi państwowymi.

Radni MRN Gd^ni

wypowiadają walkp chuligaństwu
Choć sprawy karno-admi- nokrotnie ogłaszano w radio 

nistracyjne dotyczą nie tyl- węzłach zakładowych, w ga 
ko pijaństwa i chuligaństwa, zetkach ściennych i prasie
a l i ł  -fo lr ć r n  ATTY/ls-Y-/-«/-.'»/-.« u  7: — l . .  ___________'   iale także wykroczeń drogo­
wych, sanitarnych i innych, 
uwaga uczestników ostatniej 
sesji MRN w Gdyni poświę­
conej działalności kolegium 
orzekającego skupiała się 
głównie na tych dwóch pro­
blemach.

Na 8.710 spraw, jakie wpły 
nęły do wydziału społeczno- 
administracyjnego w 1954 r., 
4.579, a więc przeszło połowa 
— to wnioski o ukaranie pi­
jaków i chuliganów.

Ogromną większość tych 
spraw rozpatrzono, winowaj­
ców ukarano. W kilkudzie­
sięciu wypadkach rozprawy 
takie przeprowadzono pu­
blicznie w obecności załóg 
tych zakiadów pracy, w któ­
rych obwinieni byli zatrud­
nieni. Najczęściej powtarzało 
się to w Stoczni im. Komu­
ny Paryskiej, w Stoczni Re­
montowej, ZBM i „Arce“. 
Nazwiska ukaranych niejed

Wielu sprawców awantur 
doprowadzano na salę roz 
praw prosto z aresztu w kil­
ka godzin po dokonanym wy 
czynie.

Czy wszystkie te niewąt 
pliwie słuszne sposoby wal 
ki z pijaństwem i chuligań 
stwem są dostatecznie sku­
teczne?

M ieszkańcy G dyni będący 
św iadkam i codziennych w ybry  
ków  różnych  n iepoczy talnych  
elem entów , ja k  do tąd  n ie mogą 
dostrzec, by ilość ich  się zm niej 
szyła. Z ag lądając  do a k t  wy 
działu spo łeczno-adm in istracy j 
nego m ożna się rów nież prze 
konać, że ilość doniesień by 
n a jm n ie j n ie spada. R zuca się 
też w oczy fak t, że w śród naz 
w isk u k a ran y ch  spo tyka  si 
wiele nazw isk  „e ta to w y ch “ prz 
stępców , k tó rzy  reg u la rn ie  co 2 
iub 3 m iesiące, czasem  naw et 
częściej, odpow iadają  p ized  ko 
legium  za podobne w ybryk i.

Komunikat FH
O bw odow y K om ite t FN n r 62 

o rgan izu je  dziś o godz. 18 przy 
ul. K artu sk ie j 10 (w baraku) 
spo tkan ie  m ieszkańców  z radny  
mi. T em atem  obrad  będzie sp ra ­
wa podoisów  pod apelem  Św ia­
tow ej R ady Pokoju . Poza tym  
ra d n i udzie lą  w y jaśn ień  w  spra 
w ie zała tw ionych  ska rg  i zaża­
leń  ludności. Na zakończenie ze 
b ran ia  zostanie w yśw ietlony 
film .

1 0 -(ecie
Liceum Ogólnokształcącego

w Gdyni
W związku z 10-leciem Pol 

ski Ludowej odbędzie się 
zjazd absolwentów I Liceum 
Ogólnokształcącego w Gdyni 
(dawniej liceum męskie).

Absolwenci, którzy pragną 
uczestniczyć w zjeździe, po­
winni zgłosić swój udział w 
najbliższych dniach w sekre­
tariacie szkoły w Gdyni przy 
ul. Wolności 22b. Zjazd odbę 
dzie się w dniu 24 kwietnia 
o godz. 9.30.
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Śledczy chciał coś powiedzieć, lecz Boń- 
czyk wstrzymał go rozkazującym gestem. 
Dostrzegł, że przez twarz Wiewiórskiego 
przebiegały nerwowe drgania. ,

— Przypatrzcie się dobrze... waszemu
Maksowi... powtórzył wolno. Dostarczona 
wczorajszą pocztą z ministerstwa fotogra­
fia Maksa, lekko drżała w ręku Boń­
czaka...

. . .G d y  Wiewiórski . skończył zeznania, na 
s/s „Fryderyk Chopin" poszła szyfrowana 
iskrówka: „Ściągnąć „Nietoperza" do stat- 
ku-bazy. Wziąć na pokład całą załogę“.

ROZDZIAŁ V,

— Alfreda nie ma na „Chopinie". Za­
brali go przedwczoraj do Gdyni.

Drabik mówi! to załamującym się ze 
zdenerwowania głosem.

— Ja myślę, że nie mamy ani chwili 
czasu. Trzeba...

— Co trzeba? — Ratajczuk stał niepo- 
ruszony, lecz oczy zwęziły mu się, odda­
jąc gwałtowne natężenie skupionej myśli

Nagłe uświadomienie grożącego niebez­
pieczeństwa dodało Henrykowi odwagi.

— Trzeba jak najprędzej pryskać, sze- 
f;e — pierwszy raz użył tego określenia. 
Chciał zjednać sobie sternika. — „Maks, 
jedynie Maks może mnie uratować“ — 
myślał w nowym przypływie paraliżują­
cego wolę strachu.

— Uciekać szefie, uciekać.
Tamten stał bez ruchu. Ściągnął usta w 

coś, co miało oznaczać uśmiech.
— Idź. Poproś Konkola. Niech popro­

wadzi do Anglii. Albo pogadaj z Marty­
niakiem, To dobry człowiek — kpił zim­
no, bezlitośnie.

— Ale Wąsik. Kryś, Obrocki... oni by... 
Może i Kaczmarek.

Ratajczuk zmieni! ton.
— No widzę, że orientujesz się trochę. 

Chwilę ..„leżał. — Dobrze, że nie ma tego 
głupca Walaszczyka. Gdy przyjdzie co do 
czego, z nim moglibyśmy mieć kłopot. Weź 
się za tego swojego szczeniaka Kołodziej­
czyka — powiedział z namysłem — też 
będzie potrzebny. Tylko bez histerii. Ja 
potrafię liczyć i znam się na kalendarzu...

Henryk był zupełnie zdetonowany.
— Więc co mam robić?
Ratajczuk ledwie dostrzegalnie wzru­

szył ramionami.

— Czekać — rzucił krótko.
Minęły cztery dni. „Nietoperz" trałował 

• pracowicie na Long Forties. Byli w zwia­
dzie operatywnym — szukali ryby. Prób­
ne połowy nie dawały jednak rezultatu, 
5 — 10 beczek z holu, to tyle. co nic. 
Fchpsonda również nic nie pokazywała. 
Konkol burczał pod nosem, Martyniak 
klął, ile wlezie, jeden Ratajczuk zacho­
wywał zimny spokój, a przez jego twarz 
przemykały błyski zadowolenia.

Henryk żył w męczącym napięciu. Jego 
trwożliwa myśl krążyła stale wokół spra­
wy zejścia z „Chopina“ Alfreda. Mimo- 
woli stawały mu przed oczyma szarpiące 
nerwy sceny przesłuchania. Tysiąckroć ra­
zy wyobrażał sobie moment, gdy Alfred 
wypowiada w UB słowa: ...ostatnio skie­
rowałem do Maksa niejakiego Henryka 
Drabika... Czu! wtedy jak cierpnie mu 
skóra na Dlecach. I zaraz nowym przypły­
wem wybijało się wołanie: uciekać! 
uciekać! Nic, ani myśl o rodzicach, ani 
spokojna, dobra twarz Danki nie mogły 
odpędzić natrętnego, stale potęgującego 
się strachu. Na co czeka Maks? Przecież 
lada chwila... I właśnie, kiedy chciał o to 
zapytać, spotkany w przejściu do kubry- 
ku Ratajczuk rzucił tonem nie znoszącym 
sprzeciwu, rozkaz:

Bądź razem z Kołodziejczykiem dziś 
o godzinie 22 na pokładzie szalupowym O 
resztę s:e nie martwcie.

Janusz Kołodziejczyk dopytywał sie o szczegóły:
Będę, Henryk, na pewno będę, ale po 

wiedz, po co?
O nic nie pytaj. Chyba wystarczy, że 

ja clę o to proszę.
lym  „ja brał rewanż za upokarzające 

poczucie własnej bezwolnośei które opa­
nowywało go, ilekroć zetknął się z Mak­
sem.

— Tylko nikomu ani mru, mru... — 
ostrzegł. — I nic sie nie bój.

Lecz sam, kiedy później widział, jak 
Ratajczuk rozmawia z Krysiem. Óbroc- 
kim i Wąsikiem, czuł, że serc-e z trzepotli­
wym łomotem podchodzi mu pod gardło... 
Resztę spokoju odebrała mu przeprawa z 
Kaczmarkiem...

* * *
Gdy Drabik wymienił Maksowi Kacz­

marka, jako jednego z kandydatów do 
grupy spiskowców, tamten zastanowi! się 
chwilę, a potem powiedział: — Spróbuj. 
Tylko ostrożnie.

(D. e. n.)

Proszę
o dwupalnikowq...

Podłączyli nam gaz. Czy 
możecie sobie wyobrazić, ja­
ka to radość zapanowała w 
naszym domu. Bo trzeba wie 
dzieć, że budynek ten jest 
stary i nigdy w nim. nie było 
gaz u.

Lokatorzy pełni entuzjaz­
mu gremialnie wybrali się 
po zakup kuchenek gazo­
wych. Ale posłuchajcie, jakie 
rozmowy odbyły się w skle­
pach w trójmieście.

W sklepie przy ul. Grun­
waldzkiej we Wrzeszczu.

— Czy są kuchenki dwu- 
palnikowe?

— Nie mamy< są tylko 
czteropalnikowe.

W sklepie przy ul. Długiej.
— Proszę o dwupalnikową 

kuchenkę gazową.
— Nigdy takich nie mie­

liśmy, są czteropalnikowe.
W sklepie przy ul. Garn­

carskiej, w PDT we Wrzesz­
czu, we wszystkich sklepach 
w Sopocie i Gdyni, otrzyma­
li podobną odpowiedź.

Wszyscy więc gremialnie 
wrócili dó domu z niczym, 
bo nie wszystkie gospodynie 
domowe potrzebują 4-palni- 
kowych kuchenek gazowych 
—_ zajmują one zbyt wiele 
miejsca w kuchni, a poza 
tym  są drogie.

Dlaczego nasz przemysł te 
renowy nie produkuje kuche 
nek 2-palnikowych — pyta 
nasz korespondent E. ŁUBIN 
SKI. Pytanie to kierujemy z 
kolei pod adresem Wydzia­
łu Przemysłu Prezydium 
WRN.

Otóż tu  tk w i sedno spraw y 
S tosow any w y m iar k a r  n ie  jest 
w ysta rczający . N iepopraw ny chn 
Ugan i p ijak , k a ran y  co jak i 
czas dw om a m iesiącam i p racy  
popraw czej (kolegium  w iecej 
w ym ierzać nie może) po prostu 
kpi sobie z te j kary .

N ależy zatem  spraw y recydy 
w istów  k ierow ać do sądu, któ 
rego k o m petencje  pozwolą na 
w ym ierzanie  coraz wyższych 
kar, k tó re  w końcu w płyną wy 
chowavyczo na delikw enta.

Na sesji rad n i w ysuw ali w ie­
le w niosków  co do sposobów 
dalszego p row adzen ia  w alki 
tą  plagą. M. in . rad n y  S tanisław  
M ikołajczak w skazyw ał n a  ko 
nieczność um ieszczania zdjęć 
chuliganów  w gab lo tkach  
m iejscach  publicznych, pokazy­
w ania ich przed  seansam i w k i­
nach.

— Chuligan — mówił rad­
ny Mikołajczak — najbar 
dziej boi się opinii publicz­
nej, na której śmiech będzie 
wystawiony dzięki tym zdję 
ciom i przeźroczom. Koszt 
tych zdjęć będzie na pewno 
mniejszy, niż straty wynikłe 
ze zniszczenia przez chuliga­
nów urządzeń na dworcu, z 
rozbicia przez pijanych kie­
rowców pojazdów itp.

Radny Giodowski przyta­
czając przykłady z życia 
młodzieży w Cisowej, gdzie 
chuligaństwo dzięki pracy 
świetlicowej i kulturalno- 
oświatowej udało się w 
znacznym stopniu okiełznać, 
podkreślił, jak bardzo po­
trzebne są tego rodzaju śród 
ki dla kierowania młodzieżą.

Radni w ysuw ali w iele jeszcze 
w niosków  co do u sp raw n ien ia  
w alki z p ijaństw em  i ch u lig ań ­
stw em . Od w prow adzen ia  ty ch  
w niosków  w życie przez w y­
dział sp o łeczno-adm in istracy jny , 
sąd, m ilic ję  i społeczeństw o za 
leży, czy w y b ry k i a w a n tu rn i­
ków  na u licach , w re s ta u ra ­
cjach  i na dw orcu  p rzestaną  
być ..o k rasą“ życia codziennego 
w Gdyni.

(A. P.)
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Chromik bohaterem biegu
Dopiero na ostatnim

» L ’Humanité«
kilometrze

Polak dał s i ę  wyprzedzić Zatopkowi
PARYŻ PAP. Na trasie wy 

tyczonej w lasku Vincennes 
w Paryżu rozegrany został 
18 doroczny bieg na przełaj, 
organizowany przez redakcję 
„LfHumanite“ Jest to naj­
większa sportowa impreza 
masowa we Francji. Przebieg 
zawodów, które odbyły się 
pod hasłem obrony pokoj« i 
zbliżenia między sportowca­
mi całego świata, oglądało 
dziesiątki tysięcy paryżan, 
którzy wypełnili szczelnie sta 
dion miejski oraz teren obok 
trasy biegu. Na zawodach o- 
becni byli przedstawiciele dy 
plomatyczni ZSRR, Węgier, 
Polski i CSR oraz wiele oso­
bistości ze świata polityczne­
go, pracownicy redakcji 
L'Humanité" oraz FSGT. 

Biegi główne w konkurencji 
międzynarodowej ogląda! 
również ambasador PRL — 
St. Gajewski.

Ogółem w 22 ro zeg ran y ch  na  
różnych d y stan sach  b iegach  s ta r  
tow ało  olc. 10 tys. zaw odników  
i zaw odniczek. T rasa była b a r ­
dzo ciężka ze w zględu na pada­
jący  podczas zaw odów  deszcz.

O lbrzym im  zain teresow an iem  
cieszył się bieg w k o n k u ren c ji 
m iędzynarodow ej, w k tô rv m  na 
dystansie  9.500 m (5 okrążeń) 
sta rto w ało  31 czołow ych zaw od­
ników  św iata  z Z atopkiem , K a ­
cem, K ovacsem , A nufriew em  i 
C hrom ikiem  na czele. Z aw odni­
ków. ustaw ionych  na lin ii s ta r­
tow ej, publiczność p rzy ję ła  bu- 
~zą oklasków .

Po p ierw szym  okrążen iu  bieg 
p row adził Z átopek  przed Ko 
vacsem  t C hrom ikiem . Po 
trzech  k ilo m etrach  prow adze­
n ie  ob ją ł w itany  nadzw yczaj 
se rdecznym i ok laskam i Polak 
— C hrom ik. P rzez trzy  okrążę 
n ia  zaw odnik  polski prow adził 
bieg w itany  na całej tra s ie  nie 
m ilk n ącą  burzą  oklasków  i 
skandow anym i o k rzykam i: 
„K rom ik , K rom ik“ . Po p rze­
biegnięciu  trzech  okrążeń  Chro 
m ik  uzyskał już  ok. 50 m  prze 
w agi nad  b iegnącym  n a  d ru ­
giej pozycji Z atopkiem , za 
k tó ry m  u trzym yw ali się Ko- 
vacs i U lizberger (CSR). N a o- 
s ta tn im  k ilom etrze p row adze­
n i^  ob ją ł ostro  Jak  zw ykle 
fin iszu jący  Z átopek , k tó ry  wy- 
przedził C hrom ika i zajał 
pierw sze m iejsce. C hrom ik zaj 
m u jąc  d rug ie  m iejsce, pow tó­
rzy ł swói zeszłoroczny v ’Mkf 
sukces, dow odząc, że należy  
do najlepszych  długodystansowy 
ców św iata .

N iespodzianką b y ła  słaba

form a rekordz isty  ZSRR — 
K uca, k tó ry  nie odegrał w bie 
gu pow ażniejszej roił i za ją ł 
dalekie 13 m iejsce.
Po b iegu Z atopek, C hrom ik, 

Koyacs 1 K riw oszin (ZSRR) prze

Zatopek. raz jeszcze po­
kazał „lwi pazur" zwycię­
żając w Paryżu koalicję 
najlepszych długodystan­
sowców.

m aw iali do zebranych , dzięku jąc  
o rgan iza to rom  za zorganizow ani* 
te j w span iałej Im prezy, a pu­
bliczności za n iezw ykłe  serdecz­
ne  przy jęcie .

C hrom ik  zao y tan y  o przebieg 
zawodów, ośw iadczył: „T rasa 
była bardzo  ciężka i tru d n ie jsza  
niż w  ro k u  ubieg łym . P om yli­
łem  o krążen ia  i za w cześnie roz­
począłem  finisz. Emil to  w dal­
szym  ciągu w span ia ły  biegacz. 
B yłem  do biegu bardzo  dobrze 
p rzygotow any. Je stem  w zruszo­
n y  se rdecznym  przy jęc iem , Ja­
kie zgotow ała nam  publiczność 
pary sk a" .

W YNIKI:
1) Z atopek  (CSR) 35.15, i) Chro 

m ik  , (Polska) 35.20, 3) U lizberger 
(CSR) 35.27, 4) Kovacs (W ęgry), 
5) K riw oszin (ZSRR). 6) B asala- 
Jew (ZSRR), 7) O ióg (Polska). 
81 A nufrlew  (ZSRR), 9) Lew icki 
(Polska). 10) Tomis (CSR), 13) 
K uc (ZSRR).

Dalsze m iejsca  Polaków : 17) 
W róbel, 1») G raj, 22) O lesiński, 
23) Szew rzyk, 24) F arjaszew ski.

W biegu kobie t n a  dystansie 
2.000 m sta rto w ało  14 zaw odni­
czek z ZSRR, W ęgier 1 Polski. 
Z w yciężyła, Jak było do p rzew i­
dzen ia  doskonała  zaw odniczka ra  
dziecka — O tkalenko . Bardzo 
dobrze pobiegła G abor, słabiej 
na to m iast, ja k  się należało  spo­
dziew ać — P estków na .

W YNIKI: 1) O tkalenko  (ZSRR), 
1-37, 2) K om arow a (ZSRR) 7.41, 
3) Ł apszlna (ZSRR) 7.48, 4) G a­
b o r (Polska) 7.53, 5) Czernosz- 
czek (ZSRR) 7.55.

Pozostałe P olki za ję ły  n as tę ­
p u jące  m iejsca : 8) Z arzycka, 10) 
P estków na , 11) M ryńska, 12) W a­
w rzynek , 13) L łzonłów na.

T e a t r y
T ea tr  W ielki w G dańsku —

„C y ru lik  sew ilsk i“ godz. 19
T e a tr  D ram atyczny  w G dyni —

„ T u rc a re t“ godz. 19.
T e a tr  K am eralny  w Sopocie —

„G rzech“ goaz. 19.

K i n a
GDAŃSK — „L en in g rad “ —

„ K a rie ra “ , od la t 14, godz. 15 
18 i o 20 seans film ow y z wyst. 
a rty stycznym i. „K am era ln e“ - 
„W esołe zaw ody“ , od la t 1 
godz. 15.30, 17.30, 19.30, „B ajk a  
w e W rzeszczu — „T ajem n ica  gór 
skiego je z io ra “ , od la t 7, godz 
16. 18, 20, „Z M P-ow iec“ we
■Wrzeszczu — „A larm  w cy rku  
od la t 12, godz. 16, 18, 20, „1 Ma 
ja “ w Nowym  P orc ie  — „Z do­
bycie gó ry “ , od la t 12, godz. 17, 
19, „D elfin“ w Oliwie — „Eks 
p res z N orym berg i“ , od la t 14 
godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tlan tic“  — „M l
łość k o b ie ty “ , od la t 18, godz.
15.30, 17.30, 19.30, „G op lana“ — 
„N ędznicy“ I ser., od 1. 14, g. 16. 
18, 20, „W arszaw a“ „ Ju tro  będzie 
za późno“ , od la t 16, godz. 16 
18. 20, „F a la“  na  G rabów ku — 
„K iedy  się p ob ierzem y“ , od la t 
13. godz. 18, 20, „P ro m ie ń “ w 
Chyloni — „W itaj sło n iu “ , od 
la t 7, godz. 17. 19, „ N ep tu n “  ̂
Orłowie — „W akacje p. H u lo f  
od la t 7, godz. 17, 19, „A uro ra  
w Rum i — „Sygnał na  rzece* 
od la t 7. godz. 19.30.

SOPOT — „P o lo n ia“  — „Ciem  
na rz e k a “ , od la t 18, godz. 16, 
1« 20, „ B a łty k “ — „O k ru tn e  mo 
rz e “ , od la t 12, godz. 15.30, 17.30
19.30.

Radio na dziert 29 tom.
P ro g ra m  II  n a  fa li  

7.00 — D z ien n ik  p o ra n n y . 7.15 re tek*
— M elo d ie  lu d o w e . 7.38 — S ta n  
pog o d y . 7.40 — W iad . 7.45 —
C h w ila  m uz. 7.50 — A ud. szko l, 
na . 8.05 — K o n c e r t  ro z ry w k o w y .
8.45 — U tw o ry  fo r te p ia n o w e .
12.04 — W iad . 12.10 — P rz e g lą d  
p ra s y  s to łe c z n e j. 12.15 — U tw o ­
ry  fle to w e . 12.30 — P o ls k je  m el. 
ta n e c z n e . 12.45 — A ud. d la  w si.
13.10 — K o n c e r t  o rk . re p re z e n ta ­
c y jn e j Ś lą sk ie g o  O k rę g u  W ojsk .
13.30 — A ud. szk o ln a . 14.00 
W iad. 14.10 — A ud . szk o ln a . 14.30
— U tw o ry  k o m p o z y to ró w  p o l­
sk ich . 15.00 — M uz. sy m fo n ic z n a .
K .30 — R ad z ie c k a  m uz. lu d o w a .
17.no —- A ud. d la  d z iec i. 18.15 —
W iad. 19.00 — M uz. i a k t .  19 25
— „ W śró d  p rz y ja c ió ł“ . 19.45 —
7, c y k lu :  „ K o m p o z y to r  ty g o d ­
n ia “ . 20.30 — A ud . a k tu a ln a .
20.45 — „Z  n a jp ię k n ie js z y c h  ope

230,1 m
21.30 — Dzień, w ieczor­

ny . 22 00 — Muz. tan . 22.20 „W 
Now ym  D w orze“ — fragm . po ­
wieści. 22.40 — Muz. 23.10 — Mu 
zyka n3 d o b r^ io c . 23.50 - -  O stat 
n ie  w iad.

P rog ram  lokalny . 11.55 — Se 
wis CZRM dla rybaków . 13.00 — 
O m ów ienie p ro g ram u  i. kom un i­
katy . 16.00 — P iosenki W ybrze­
ża. 16.30 — Z cyk lu : „O naszych 
sp raw ac h “ — au d. w opr. St. 
K ry ń sk ie j pt. „T y g ry s“ . 16.45 — 
Aud. z cyk lu  „K oszalińskie spra 
w y “. 16.50 — Muz. tan . 17.30 — 
Aud. lite ra ck a  na w yzw olenie 
G dańska. 17.45 -  Muz. tan . 18.05
— Rad. dzienn ik  W ybrzeża. 18.20
— K om entarz  m orski. 18.28 — Z 
cyk lu : »Muzyczne osiągnięcia 10- 
lec ia“ - -  „F ilh arm o n ia  i O pera 
B a łty ck a“ — aud. słow no-m uz. 
21.50 — D ziennik ryback i.

Sparta-Gdańsk
w  lid ze  k o s z y k ó w k i k o b ie t
W hali ZS Gwardia w 

Warszawie zakończył się 
27 bm. turniej o wejście 
do ligi koszykówki kobiet. 
Po 5-dniowych spotka­
niach awans do ligi zdoby­
ły: SPARTA (Gdańsk), któ 
ra zajęła pierwsze miejsce 
w turnieju oraz warszaw­
ska GWARDIA, której za­
wodniczki uplasowały się 
na drugiej pozycji.

D u t c z a k  i P o l l e k s
w  fin a le  b o k se rs k ic h  m is trz o s tw  P olski

W m istrzostw ach  boksersk ich  
P o lsk i jun io rów  odbyw ających  
się w S talinogrodzie, w yłoniono 
już  finalistów . Są n im i 'n a s tę p u  
jący  zaw odnicy: w aga p ap ie ro ­
w a: G rzegorczyk (W arszawa) — 
K om anlszyn (Rzeszów), m usza:

UWAGA!
W jutrzejszym numerze za 

mieścimy po raz ostatni ku­
pon konkursu piłkarskiego 
PKOl.

Kolarze bułgarscy
p rze d  W y ś c ig ie m  P o koju

W dniach  12—14 bm. odbyły  
się w B ułgarii pierw sze zaw ody 
k o n tro ln e  m ające  na celu w yło­
n ien ie  g ru p y  najlepszych  zaw od­
ników  — kandy d a tó w  do re p re ­
zen tac ji na V in  W yścig Pokoju .

W yścigi rozegrano  na trasach  
d.ugości 50. 120 i 162 km.

Zw yciężył w nich  w ogólnej 
k lasy fikacji K olev przed Dimo- 
vem  1 G ieorgiew em .

N astępne w yścigi k o n tra ]ne od 
bodą się 3, 4 i 5 kw ietn ia  na 
tra sach  długości 156, 80 1 156 km .

W yścig na 80 km  będzie w y­
ścigiem  na czas ze s ta rtem  indy 
w idualnym .

15 kw ietn ia  odbedżfe się o s ta t­
nia e lim inacja  — w yścig na 120 
km. Po e lim inacji te j usta lona 
zostanie rep re zen tac ja  B ułgarii 
na W yścig Pokoju  P raga — B er­
lin — W arszawa.

Komunikat W £KF
Z in ic ja ty w y  pracow ników  Sa­

d u  W ojew ódzkiego pow stała 
p rzy  W ojew ódzkim  K om itecie 
K u ltu ry  F izycznej sekcja  porad 
praw nych , k tó ra  dnia 1 k w ie t­
n ia rozpoczęła pracę.

Z bezp ła tnych  porad korzystać 
m ogą członkow ie kół sp o rto ­
w ych, zrzeszeń, tren e rz y  i s ę ­
dziow ie w każdy  czw artek  w go 
dżinach  od 17 do 19,

Sztupeck i (W rocław) — Bronisz 
(Poznań), kogucia: A dam ski
(Bydgoszcz) — Kopeć (Rzeszów), 
p ió rkow a: D udezak (G dańsk) — 
P rzybysz (Bydgoszcz), lekka: 
O bala (Poznań) — M aszczy (War 
szaw a woj.), lekkopółśredn la : 
Nocuń (Szczecin) — G ałka (W ar­
szawa). pó łśred n ia : Jaw orow icz 
(Poznań) — B auerek  (Stalino- 
gród), lek k o śred n ła : M artyniuk 
(Szczecin) — P y tlak  (Poznań), 
średn ia : Po lleks (Gdańsk) — K u­
backi (Łódź w oj.), półciężka: 
K apcia (K raków ) — K w iatkow ­
ski (Szczecin), c iężka: M atkie- 
wicz (Stalinogród) — N ow icki 
(Łódź w ojew .),

S po tkan ia  półfinałow e by ły  
bardzo  ciekaw e 1 przyn iosły  k il­
ka n ieoczek iw anych  rezu lta tów . 
Do nich  należy  przede w szyst­
kim  porażka  G rząhy (Stallno- 
gród) z K ubackim  (Łódź wojew.) 
i zw ycięstw o P rzybysza  (Byd­
goszcz) z K łosem  (Łódź).

Siatkówka w  Gdyni
Z okazji 10-lecia wyzwolę 

nia Wybrzeża Miejski Korni 
tet Kultury Fizycznej w Gdy 
ni zorganizował w sali MDK 
turniej 4 najlepszych zespo­
łów siatkówki męskiej: Flo­
ty, Startu, Sparty 1 Stall 
„Bałtyk” przy Stoczni im. 
Komuny Paryskiej, W wyni­
ku dwudniowych ro-irywek 
I miejsce zajął zespół STA­
LI „BAŁTYK” wygrywając 
w decydującym spotkaniu z 
Flotą 2:0 (15:8, 15:12). III 
miejsce zajęła drużyna Star­
tu przed Spartą.

OBWIESZCZENIA PRACOWNICY POSZUKIWANI
Suwalskie Kamieniołomy Drogowe, Za­

kład w Mojuszu, oddają od zaraz do dys­
pozycji prawnych właścicieli i użytkowni­
ków wszystkie tereny dzierżawione dotych 
czas pod kolejkę wąskotorową przez b. Mo 
juszowskie Kamieniołomy Drogowe. Wy­
jątek stanowią tereny pod czynną kolejką 
na odcinku Mojusz—cegielnia Długi Kierz, 
których dzierżawę i wynikające z niej zo­
bowiązania przejęły z dniem 1 stycznia 
1955 r. Kartuskie Zakłady Terenowego 
Przemysłu Materiałów Budowlanych w 
Kartuzach na zasadzie protokółu zdawczo- 
odbiorczego pi zy jęci a części b. Mojuszow- 
skich K. D. Ogłoszenie niniejsze pro­
simy traktować jako wypowiedzenie 
zawartych umów dzierżawnych na wyna­
jem terenów pod kolejkę. * 777-K

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Spoi -
/r.i?„d®Cyzją. z dnia 23.III.1955 r. nr SAA 

Z/02/M/55 zmieniło nazwisko ob. Maksy­
miuk Robertowi, synowi Stanisława i Ma- 

2 domu Wierzbicka, urodź, dnia 
30.1.1931 r. w Janowie, zam. w Gdańsku- 
Wrzeszczu, ul. Waryńskiego 4fia m. 3, na 
Ostrowski, 1874-G

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Spoi - 
Adm. decyzją z dnia 23.III.1955 r. nr SAA 
Z/55/M/55 zmieniło nazwisko ob. Maksy­
miuk Stanisławowi, synowi Józefa i Zofii 
z domu Borysiak, urodź, dnia 31.VH.t902 r. ' 
w Ciełeśnicy, zam. w Gdańsku-Wrzeszcz:;, 
ul. Waryńskiego 46a m. 3, na Ostrowski.' 
Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę Ma­
riannę Anielę z domu Wierzbicka, urodź.
9.VIII.1911 r. w Wyczółkach*. zaślubioną 
dnia 16.II.I930 r. w Łosicach. 1875-G

Prez WRN w Gdańsku, Wydz. Społ.- 
Adm. decyzją z dnia 23.III.1955 r. nr SAA 
Z/61/D/55 zmieniło nazwisko ob. Durok 
Zygmuntowi, synowi Tomasza i Franciszki 
z domu Zawadzka, urodź, dnia 17.XI.1934r. 
w Włodzimierzu, zam. w Łęczycach, pow. 
Lębork, na Durczyński. 1888-G

2 inżynierów lub techników drzewiarzy
ze znajomością prac szkutniczych zatrudni 
Gdańska Stocznia Jachtowa, Gdańsk-Stogi, 
ul. Sienna 45, teł, 348-06. Wynagrodzenie 
wg umowy zbiorowej. 770-K

Głównego księgowego o pełnych kwalifi­
kacjach zatrudni Polskie Towarzystwo Ma 
szyn Biurowych, Gdańsk, Podbielańska A, 
obok „Orbisu“. 751-K

Kuchmistrza kwalifikowutogo zatrudni 
natychmiast dyrekcja.,Pa.istwowego Sana­
torium Przeciwgruźliczego dla młodzieży 
w Dzierżążnie. Dzienna ilość posiłków po­
nad 500. Warunki płacy i inne podane zo­
staną na miejscu. 779-K

1 tokarza wysokokwalifikowanego na ro­
boty precyzyjne, 1 technika mechanika na 
kooperację, 1 technika mechanika na pla­
nowanie warsztatowe, 1 technika mecha­
nika na st. technologa oraz głównego me­
chanika przyjmą od zaraz Gdańskie Za­
kłady Sprzętu Okrętowego w Gdańsku, 
uL Grobla Angielska nr 3—5. Wynagrodze­
nie wg umowy zbiorowej dla pracowników 
państwowych. Zgłosić się w dziale kadr 
po uprzednim skierowaniu z Urzędu Za­
trudnienia. 734-K

OGŁOSZENIA DROBNE

GDAŃSKI Z akład  Do­
skona len ia  Rzem iosła — 
k u rsy  k reśleń  techn icz­
nych  w Gd.-Oliwie, ul. 
Polank i 130 — p rzy jm u ­
je  zapisy na  ku rsy  kosz 
to ry san tó w  budow la­
nych, m etalow ych, e lek  
‘„•.ycznych. S e k re ta ria t 
czynny  codziennie prócz 
sobót od godz. 17-20.

2033-G

OLSZEWSKA M aria  -*- 
E!Mag, zgubiła kw it ko 
m isowy n r  9097. 984-P

TANCE tow arzysk ie  — 
zapisy na II tu rn u s  n a ­
uk i ogłasza spółdzielnia 
„ Im p rez a“ w G dańsku, 
ul. W ałowa 17, te i. 352-27. 
U w aga: P an ie  ko rzysta­
ją  z 20 proc. zniżki.

764-K

UNIEW AŻNIA się zgu­
bioną pieczątkę w dn iu  
13. 3. 55 Zw. Zaw. Prac. 
P rzem . Odzież, i Skńrza 
nego — Rada Z akłado­
w a przy  M azurskich  Za 
k ładach  G arbarsk ich  w 
B ran iew ie. 2047-G
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